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Badania nad sferą moralną młodzieży wileńskich szkół 
powszechnych.

Nie da się zaprzeczyć, że poznanie sfery m oralnej naszej m łodzie­
ży szkolnej należy do najbardziej ak tualnych  spraw  wychowaw czych, 
k tóre zainteresow ać pow inny każdego nauczyciela-wychow aw cę. J a k ­
kolwiek kw estja m oralności naszej młodzieży szkolnej by ła już nieraz 
przez różnych pedagogów i psychologów rozpatryw ana, i jakkolw iek 
n a  tem at ten napisano już bardzo dużo rozpraw  i artykułów , ogranicza­
ją  się one w yłącznie do rozw ażań teoretycznych, nie b iorąc pod uw a­
gę źródła najpow ażniejszego, jakie stanow ić m oże w tym  w ypadku w y­
powiedzenie się sam ej m łodzieży. Nic więc dziwnego, że nie poznano się 
do tąd na  sferze m oralnej naszej m łodzieży szkolnej, szczególnie m ło­
dzieży współczesnej szkoły powszechnej, k tórej m oralność jest p rze­
cież inna, aniżeli naprz. m łodzieży przedw ojennej, w ychow anej w a t­
m osferze i w arunkach  zupełnie innych, a niew ątpliw ie i dla niej ko ­
rzystniejszych. W spółczesne m łode pokolenie, szczególnie zaś dzieci 
w arstw  uboższych, w ychow uje się w w yjątkow o ciężkich w arunkach  
życiowych, k tóre w ycisnąć m uszą swe piętno i n a  jego psychice, a tem- 
sam em  i na jego sferze m oralnej. I tak  bezrobocie oraz kryzys, trapiące 
od la t k ilku społeczeństwa całego świata, odgryw ają w tym  w ypadku 
dom inującą bodajże rolę. Głód i nędza, w alka o kaw ałek chleba, k tóry  
dla u trzym an ia  się przy życiu przecież zdobyć trzeba, nieum iejętność 
w ychow yw ania, zbyt wczesne uśw iadam ianie, względnie sam ouśw iada- 
m ianie się d z iec i*), —  oto główne przyczyny, k tóre w płynęły na prze-

Piszący ma tu na myśli uświadamianie płciowe.



kształcenie się jej sfery m oralnej. Nasza dzisiejsza m łodzież nie jest ta ­
ką, jak ą  by ła kiedyś. Inne są jej zasady postępow ania, k tóre n iejedno­
kro tn ie  w chodzą w kolizję z ogólnie obow iązującem i zasadam i etycz- 
nemi, a naw et przepisam i kodeksu karnego. Piszący m a tn przede- 
w szystkiem  na m yśli popełniane przez naszą młodzież kradzieże, k tó ­
re m ają  m iejsce czyto na  terenie szkoły, czy też w życiu pozaszkolnem . 
Zrozum iałą byłoby dla nas jeszcze rzeczą, jeśli naprz. uczeń biedny, 
przychodząc głodny do szkoły, zabierze koledze swem u śniadanie, by 
spożyć je za chwilę w m iejscu odosobnionem . Ale zagadką staje się już 
wtedy dla nas fak t, jeśli ten  uczeń, to chłopiec rodziców napraw dę za­
m ożnych 2) , albo jeśli uczniow ie zabierają czasem  w szkole rzeczy ta­
kie, z k tórych  nie m ają  najm niejszego pożytku. A niestety i to m a m iej­
sce. Będąc kiedyś z uczniam i sem inarjum  naucz, na  hospitacji, w jed ­
nej z m iejscowych szkół w ileńskich, stw ierdził piszący, że z k ilku cza­
pek, należących do uczniów sem inarjum , a znajdujących  się w szatni 
szkolnej, zerw ano blaszane odznaki uczniowskie. P rzyk ład  niniejszy, 
jak  i rozmowy, jakie przeprow adził piszący na  ten tem at z nauczyciela­
mi, pracującym i w szkołach pow szechnych, doprow adziły go do w nio­
sku, że zjaw isko to w ystępuje już obecnie na  terenie każdej szkoły, nie 
w ykluczając naw et średniej, i nabrało  ch arak teru  jakby  „nagm innego11.

Poniew aż zaś zarzuty , dotyczące sfery m oralnej naszej młodzieży 
są z dnia na dzień coraz częstsze i poważniejsze, postanow ił piszący za ­
gadnienie to zbadać bliżej; w tym  też celu przeprow adził w śród w spom ­
nianej m łodzieży odpowiednie badan ia ankietowe, k tórych  wyniki, choć 
ram ow e, stanow ią treść niniejszej pracy.

Ankieta sam a była bardzo  prosta, bo zaw ierała jedno tylko py ­
tanie; dlatego też m iała ona ch arak ter zwykłego, pisem nego w ypraco­
w ania szkolnego, w którem  mogli się dowolnie wypowiedzieć badani 
osobnicy. Była ona też anonim ow a, a przeprow adzona przez piszącego, 
którego ani jeden z badanych  osobników  nie znał, gw arantow ała jak  
najobszerniejsze i w szechstronne wypowiedzenie się. Pytanie, w zględ­
nie tem at w ypracow ania, było następujące: „Co, i w jak im  celu, zro ­
biłbym  (zrobiłabym ), - gdybym  był(a) niew idzialnym (ą) ?“ . Mimo, że 
pytanie było jasne, zrozum iałe i niesugestywne, m ogą uczynić czytelni­
cy zarzut, że odpowiedzi m ogły być nieszczere, względnie też —  biorąc

2) Piszący zna w ypadek taki, jak i m iał m iejsce w jednem  z gim nazjów. 
(Mo liczeń jednej z wyższych klas, m ający rodziców  bardzo zam ożnych, okradał 
system atycznie swoich młodszych kolegów, zab ie rając im śniadania, oczywiście 
najsm aczniejsze.



poci uwagę zbyt b u jn ą  nieraz w yobraźnię dziecka — mogły być „w y­
bujałe" i dalekie od rzeczywistości.

Niewątpliwie, że m iała tu  szerokie pole do popisu w yobraźnia 
dziecka, lecz pam iętać należy, a co w ykazał też w przeprow adzonych 
przez siebie badan iach  psycholog niem iecki Busem ann, że „dziecko d ą­
ży zawsze uparcie i konsekw entnie ku  tem u, aby w ytw ory jego fan tazji 
nab rały  charak teru  realnego, stały się rzeczyw istośc ią"3).

Jakkolw iek —  jak  już uprzednio w spom niano — pytanie było ja ­
sne i zrozum iałe, pom inął piszący w badan iach  swoich dzieci klasy pier­
wszej, w ątpiąc w ich popraw ne i w yczerpujące wypowiedzenie się na 
powyższy tem at. Zresztą przekonał się o tern na dzieciach klasy d ru ­
giej, k tóre dały odpowiedzi również bardzo skrom ne, ujęte bardzo czę­
sto w jednem  zdaniu. F ak t ten potw ierdza więc wyniki badań  P iag efa  
k tó ry  wykazał, że zdolność do bezpośredniej introspekcji pojaw ia się do­
piero m iędzy 9 a 11-ym rokiem  życia, zależnie od rozw oju um ysłowego 
dziecka 4) .

Ogółem udało się piszącem u zebrać 626 odpow iedzi5) ; z tej licz­
by w ycofał zupełnie 29 odpowiedzi, poniew aż były bez treści, albo też 
w ątpił w ich wiarogodność.

Pozostałe 597 odpowiedzi pochodzą od uczniów  i uczenie klas 
II—VII, według zestawienia, wyszczególnionego na tablicy  pierw szej:

T ablica 1.

Klasa Chłopcy Dziewczęta

11 28 49

III 86 36

IV 72 46

V 65 47

VI 68 38

VII 24 38

*) B u s e m a n n  A. Dr., Die Jugend im eigenen Urteil (Eine U ntersuchung 
zu r Jugcndkunde). Verlag von Ju lius Beltz, Langensalza.

4) P i a g e t  J a n  Dr., Mowa i m yślenie u dziecku. Książnica-Atlaś, Lwów 
—W arszaw a 1929, str. 148—,184.

•) Za um ożliw ienie m i przeprow adzenia w spom nianych badań  na terenie w i­
leńskich szkół pow szechnych, składam  W . Panu inspektorow i Sitarościakowi m oje 
najserdeczniejsze podziękow anie. A u t  o r.



Dane liczbowe, cytow ane w pracy, bądź też przedstaw ione n a  n a ­
stępnych tablicach, ujęte są w odsetkach (°/o), a liczby w naw iasach 
po każdej cytow anej odpowiedzi, podają  w iek danego ucznia, czy też 
uczenicy; odpowiedzi, pochodzące od chłopców, oznaczone literą  m., 
a odpowiedzi dziew cząt —  literą  ż. Jak  już uprzednio zauw ażyliśm y, 
ankieta zaw ierała jedno tylko pytanie, pozostaw iając tem  sam em  w ypy­
tyw anym  pole do jak  najobszerniejszego w ypow iedzenia się. Temu 
zawdzięczać należy, że ogół badanej młodzieży —  oczywiście za w y ją t­
kiem  klasy drugiej — podał zwykle k ilka  różnych faktów , k tóre dały 
się zgrubsza u jąć w sześć grup, w yszczególnionych na tablicy  drugiej

Z zestaw ienia tego stw ierdzić możemy, do czego byłoby dziecko 
zdolne, czyli inaczej mówiąc, co potrafiłoby  uczynić, gdyby zam ierzenia 
jego nie napo tkały  na  trudności, wzgl. też nie były przez kogokolwiek 
z otoczenia zauważone. I oto ze zdum ieniem  pew nem  dow iadujem y się 
o rzeczach wręcz rew elacyjnych, o k tóre nie podejrzew ałby może swo­
ich w ychow anków  niejeden z wychowawców. To dziecko, k tó rem u u fa ­
liśm y dotąd nieraz bezgranicznie, to dziecko, k tóre cieszyło się w oczach 
naszych jak  najlepszą opinją, zdziera niespodziew anie zasłonę ze swe­
go oblicza, i rysu je przed nam i obraz swego charak teru , swej sfery 
m oralnej. A obraz ten nie jest wcale pocieszający, jeśli spojrzym y na 
zestawienie,, u jm ujące w grupy poszczególne fakty , jak  i dane ich 
liczbowe.

P rzypatrzm y się więc im  bliżej.
Otóż pierw szym  co do częstości faktem , w ym ienionym  przez b a ­

d aną młodzież, to pragnienie odbyw ania bezpłatnych podróży, k tóre 
um ożliw iłyby im  poznanie piękniejszych m iast, względnie okolic, dalej 
po m anie Polski, E uropy, a naw et k ra jów  pozaeuropejskich. Już  na 
pierw szy rzu t oka stw ierdzić możemy, że —  jeśli chodzi o chłopców — 
w m iarą  rozw oju la t p ragnienia te w zrastają, i to w dość w ysokim  sto­
pniu, dochodząc do p unk tu  kulm inacyjnego w klasie siódmej, gdzie 
83%  chłopców w ypow iada takie w łaśnie pragnienia. Nieco inaczej 
p rzedstaw ia się natom iast spraw a ta  u dziewcząt, u  k tórych  — w po­
rów naniu  z chłopcam i — odsetek ten jest blisko o połowę m niejszy i 
dochodzi do punk tu  kulm inacyjnego w klasie czw artej, obejm ując 
54%  dziewcząt.

Czytam y nieraz w prasie codziennej, że uczeń tak iej lub innej 
szkoły, po zabraniu  rodzicom pew nej sum y pieniężnej, opuścił dom  i 
w yjechał w niew iadom ym  kierunku. Odpowiedzi, jakie poniżej przy-
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toczym y, w yjaśn ią nam  w łaśnie pobudki, k tóre kierow ały  nim  w d a ­
nym  w ypadku; oto k ilka ciekaw ych odpow iedzi0):

1) „G dybym  była niew idzialna, to ja  usiad łabym  na taksów kę 
i pojechała zobaczyć W arszaw ę, i m nieby n ik t nie w idział1' (8 1. ż.).

2) „G dybym  był niewidzialny, usiadłbym  n a  pociąg i pojechał 
zobaczyć M arszałka i P rezydenta do W arszaw y" (9 1., m.J.

3) „G dybym  była niew idzialną, zw iedziłabym  w szystkie m iasta, 
pojechałabym  do Częstochowy, do K rakow a, zwiedzić W awel, do W a r­
szawy, a potem  pojechałabym  do takiego k ra ju , gdzie jest dużo p am ią­
tek, pozostałych z daw nych czasów" (10 1., ż.).

4) „Ja  gdybym  był niew idzialny, pojechałbym  do Poznania, 
zw iedziłbym  ogród zoologiczny, potem  do W arszaw y zobaczyć pałac 
P an a  M arszałka Józefa Piłsudskiego, a potem  pojechał zw iedzić Rum un- 
ję, F rancję , Czechosłowację i Amerykę, bo jeździłbym  w szystkiem i ko ­
lejam i, i n ik łby  m nie nie w idział" (10 1., nr.).

5) „Gdybym  była niew idzialna, chodziłabym  zwiedzać synagogi, 
cerkwie i inne św iątynie, gdyż dużo słyszałam  o n ich  ciekaw ych rzeczy. 
Chodziłabym  często na różne w ystaw y i jeździła do m iast, gdzie jest 
dużo pam iątek  i ładnych rzeczy. Poszłabym  do więzienia i do P.K.O., 
aby zobaczyć, jak ie  tam  są kasy pod ziem ią i ile tam  jest pieniędzy" 
(13 1., ż.).

6) „Gdybym  był niew idzialny, pojechałbym  n ad  morze, w siad ł­
bym  do żaglów ki i pojechał zwiedzać inne kraje . Cieszyłbym się, że 
mogę zobaczyć zadarm o dużo ładnych rzeczy i jeździć do nieznanych 
mi krajów  i wysp i walczyć z dzikiem i ludam i. Pojechałbym  też do A- 
m eryki zobaczyć w odospad N iagary. Zw iedzałbym  wyspy, gdzie uży­
w ałbym  dużo różnych przygód, a potem  badałbym  głębiny m orskie. P ie­
niędzy od nikogo nie potrzebow ałbym , bo byłbym  niew idzialny" 
(14 1„ m .).

Drugim  co do częstości faktem , w ym ienianym  przez młodzież, to 
dążność do zaspokojenie jej pragnień  i zachcianek, dla osiągnięcia k tó ­
rych jest naw et gotowa dopuścić się kradzieży. I w tym  w ypadku od ­
setek osobników  tak ich  jest bardzo wielki, bo średnia arytm . wynosi 
u chłopców 36,33% , a u  dziew cząt 43,66%, a  do p u k tu  kulm inacyjnego 
dochodzą dążenia te —  zarów no u  chłopców jak  i u  dziew cząt —  już 
w klasie piątej, i sięgają do 65% . W  następnych  zaś k lasach, a m iano-

6) Przytoczonych powyżej odpowiedzi uczniów, względnie uczenie, nic sko­
rygow ał piszący w żadnym  przypadku, zachow ując ich styl i język.



w icie w klasie szóstej i siódmej, m aleje odsetek ten bardzo poważnie, 
szczególnie u  chłopców, bo spada aż do 16%. Obniżkę zaś tę należy 
tłum aczyć tem, że n a  ostatnie dw a lata  pobytu  ucznia w szkole pow ­
szechnej przypada —  jak  to stw ierdza M endousse —  właściw y rozwój 
pojęć dobra i z ł a 7), i stąd  owe ograniczenia w zam iarze popełniania 
kradzieży i t. p. czynów nieetycznych.

Ale bardziej ciekaw ym  i trudnym  do uw ierzenia jest jeszcze fakt, 
że skłonności do kradzieży w ystępują u dziewcząt częściej, aniżeli u 
chłopców ; dotyczy to w szystkich klas od czw artej wzwyż, gdzie dane 
liczbowe, o trzym ane od dziewcząt, są zawsze wyższe od danych licz­
bow ych chłopców, a w klasie siódm ej przew yższają o 36%.

Gzem więc należy tłum aczyć ten objaw ?
Z naną jest powszechnie rzeczą, że dziewczęta m ają  naogół więk 

sze w ym agania życiowe, aniżeli chłopcy, i stąd  ta  u jaw niająca  się u nich 
dążność w k ierunku  zdobycia wszystkiego, co posiadają dziewczęta za­
m ożniejsze, z którem i spotykają się przecież na  każdym  kroku  s). Uczuć 
zazdrości czy to w dziedzinie strojów , czy ogólnego dobrobytu, u jaw n ia­
jących się u  dziewcząt biednych, w stosunku do zam ożniejszych, nie jest 
w  stanie nic sparaliżow ać. Chcą poprostu  zdobyć i posiadać to w szyst­
ko, z czego korzysta ją  dziewczęta zam ożne i dlatego zdolne są naw et do 
tak  nieetycznych czynów. Oto k ilka charak terystycznych  na ten tem at 
wypowiedzeń, pochodzących zarów no od chłopców, jak  i dziewcząt

1) „G dybym  była niewidzialna, tobym  b ra ła  wszystko, co mi 
w ręce w padnie1* (8 1., ż.).

2) „Gdybym  był niewidzialny, tobym  ja  poszedł do sklepu ; 
w ziął pieniądze. Potem  poszedłbym  do cukierni i w ziął ciastek i lodów 
i n ik t m nie nie widzi** (8 1., m.).

3) „G dybym  ja  była niew idzialna, poszłabym  do sklepów i na 
b ra ła  m odnych sukienek, bo ja  chcę m odnie się ubierać. B rałabym  
wszystko, coby mi się mogło przydać, bo byłabym  niew idzialna “ 
(10 1., ż.j.

4) „G dybym  był niewidzialny, poszedłbym  do sklepu zabaw ek i 
w ykrad ł najładniejsze zabawki** (10 1., m.).

5) „Gdybym  był niewidzialny, poszedłbym  do Ostrej B ram y i wy 
k rad ł całe srebro i złoto. T ak  sam o zrobiłbym  na Jasnej Górze w Czę 
Stochowie. Później pojechałbym  do W arszaw y, zabił w kasie P.K.O.

7)iM e n d o u s s e  P., L ‘am e de Padolescent, P aris  1928.
8) D odać należy, że w ankiecie te j b rały  przew ażnie udział dziewczęta, re­

k ru tu ją c e  się ze środow isk robotniczych oraz bezrobotnych.



kasjera i w ykradł w szystkie pieniądze. Potem  powodziłoby m i się do­
brze, bo kupiłbym  sobie ładny  sam ochód i sam olot, jad łbym  dobrze i 
pił wino i wódki, ubiera ł się ładnie i jeździł po całym  świecie" (12 ]., m .l .

6) „Gdybym  była niew idzialna, w zięłabym  M atce Boskiej jej d ro ­
gocenne szaty, w yszyte perłam i i ozdobione b ry lan tam i i kam ieniam i 
drogocennem i“ (12 1., ż.).

7) Gdybym  był niew idzialny, pozabijałbym  w szystkich bogatych 
żydów i zab rał im  cały m ajątek . Potem  poszedłbym  do gim nazjum , 
w ykrad ł dokum enty  i pieczęcie i w ystaw ił sobie dyplom , aby zostać  
wyższym  urzędnik iem 1' (14 1., m .).

8) „Gdybym  była niew idzialna, w chodziłabym  do sklepów i k ra  ­
dła wszystko, co jest do jedzenia, bo m ój tatuś jest bezrobotnym  i c ie r­
pim y głód“ (13 1., ż.).

Bardzo in teresu jąca jest poniższa odpowiedź dziewczynki, k tó rą 
charak teryzu je m iędzy innem i dość silnie już rozw inięty instynk t m a ­
cierzyński; oto co pisze ona:

„G dybym  była niew idzialna, poszłabym  do domów, gdzie są ład ­
ne, m ałe dzieci i w ykradłabym  je, bo ja  bardzo lubię m ałe dzieci i w y­
chow ałabym  je sam a“ (14., ż.).

Na trzeciem  z kolei m iejscu w ypadnie w ym ienić złośliwość, jaka  
u jaw nia się u  naszej m łodzieży wobec osób drugich, czyto najbliższych 
członków rodziny, czy też osób dalszych. Z odpowiedzi, jak ie  poniżej 
cytujem y, m ożna dom yślić się, z jak iem  zadowoleniem  p łatałyby  one 
przeróżne psoty i figle a  naw et były zdolne do „b icia“ i czynów ponie­
kąd  zbrodniczych, gdyby nie groziły one przykrem i dla niej następst­
wami. I w tym  w ypadku dane procentow e są naogół dość wysokie, je ­
śli średnia ary tm etyczna w ynosi u  chłopców 29,33%, a u  dziew czynek 
27,333%. Również i p rzy  tym  objaw ie dochodzi odsetek do p u n k tu  kul 
m inacyjnegó w klasie piątej. Rzecz jednak  charak terystyczna, że ja k ­
kolw iek jest on w klasach  czw artej i p iątej wyższy u  dziewcząt, aniżeli 
u  chłopców, przedstaw ia się już zupełnie inaczej w klasach  następnych, 
t. j. szóstej i siódmej, gdzie ulega zm niejszeniu aż do 15%, oczywiście 
n a  korzyść dziewcząt. P rzypatrzm y się najp ierw  k ilku  odpowiedziom, 
w k tórych  przebija się ta, m niej lub bardziej szkodliwa dla otoczenia 
złośliwość:

1) „G dybym  był niew idzialny, tobym  rzucał ludziom  pakunki na 
ziem ię" (8 1., m .).

2) „G dybym  był niew idzialny, chodziłbym  po ulicy i w ypuszczał 
z row erów  i sam ochodów powietrze, aby nie m ogły jeździć" (9 1., m.)._



3) Gdybym  by ła  niew idzialna, pozabierałabym  w szystkie ław ki 
-w B ernardynce i pow rzucała je do W ilji“ (10 1., ż.).

4) „Gdybym  by ł niewidzialny, chodziłbym  po ulicy i w szystkim  
iy d o n i b rody ucinał“ (11 1., m .). #

5) „G dybym  by ła  niew idzialną, chodziłabym  w nocy po dom ach 
i straszyła ludzi, aby nie mogli spać“ (12 1., ż.).

6) „G dybym  był niew idzialny, poszedłbym  do m iasta i potłukł ok ­
na, w ystaw y i żarówki. P oprzew racałbym  ludzi, dorożki i taksów ki. 
L ałbym  wodę do kom inów  i kieszeni. Zam ki w drzw iach zasypałbym  
piaskiem , aby ludzie nie mogli w yjść z domów. Kobietom ściągałbym
3. głowy kapelusze i w rzucał do b ło ta“ (13 1., m .).

7) „Chodziłabym  po ulicy i nogi w szystkim  podstaw iała, żeby się 
przew racali i nosy rozbijali. W  nocy, gdyby spali, przychodziłabym  
do ludzi i szczypała ich, a ktoby spał z o tw artą  buzią, w łożyłabym  m u 
do ust całe gniazdo pszczele i zam knęłabym  m u usta. T akbym  robiła, 
bo  by m i się to podobało" (14 1., ż.).

Lecz w łród tej g rupy osobników  m am y i typy takie, u  k tórych  
w ystępu ją już bardzo  w yraźnie in stynk ty  zbrodnicze i k tó re byłyby 
zdolne nietylko do zadaw ania urazów  cielesnych, ale naw et i czynów 
zbrodniczych; oto ich w łasne w yznania:

1) „G dybym  był niew idzialny, chodziłbym  po ulicy i bił w szyst­
k ich  burżujów , k tórzy  bogacą się naszą k rzyw dą" (13 1., m .).

2) „G dybym  była niew idzialną, zadusiłabym  w szystkich żydów 
w  W ilnie i zabrała  im  pieniądze" (13 1., ż.).

3) „N astępnie popaliłabym  w szystkie wielkie dom y i fabryki, bo 
j a  tak  lubię patrzeć, jak  jest wielki ogień" (14 1., ż.).

4) „G dybym  był niew idzialny, w ysadziłbym  prochem  wszystkie 
m osty i rozśrubow ał szyny, aby się pociągi rozbija ły" (14 1., m.).

Odpowiedzi te św iadczą jak  najgorzej o sferze m oralnej odpo­
w iadających, i nie będziem y —  zdaje się —  zbyt dalecy od praw dy, je ­
śli powiemy, że osobnicy ci, o ile nie ulegną w m iędzyczasie dodatnim  
w pływ om  wychowaw czym , należeć będą przypuszczalnie w przyszło­
ści do św iata przestępczego.

N astępną zaś grupę stanow ią ci osobnicy, k tórzy  dlatego chcieli­
by  być niew idzialnym i, aby mogli swobodnie uczęszczać na  p rzedsta­
w ienia do kin, względnie teatrów , dalej n a  zabaw y, albo też na  w szel­
kiego rodzaju  im prezy sportowe, in teresujące szczególnie chłopców. D a­
ne procentow e w ykazują jednak, że odsetek ten jest u  chłopców nieco 
niższy aniżeli u  dziew cząt; u  ostatn ich  wynosi, on bow iem  21,33%, p od­
czas gdy u  chłopców 20,83%. Dziewczęta w ym ieniają na  pierw szem



m iejscu tea try  i kina, a  potem  zabaw y i im prezy sportowe, podczas gdy 
chłopcy staw iają  znow u na pierw szym  planie im prezy sportowe, nastę ­
pnie k ina  i wreszcie tea try  i zabawy. Oto k ilka ciekaw ych odpowiedzi:

1) „Gdy m nieby n ik t nie w idział, chodziłbym  na w szystkie zaw o­
dy i wyścigi, bo nie m usiałbym  płacić w stępu11 (9 1., m .) .

2) „Pozatem  chodziłbym  zadarm o do k ina  i teatru , bo n ik tby  
m nie nie w idział14 (10 1., m .).

3) „G dybym  była niew idzialna, chodziłabym  do kina i tea tru  n a  
piękne obrazy. C hodziłabym  też n a  różne bale44 (13 1., ż.).

4) „Chciałbym  być niew idzialnym , bo w tedy w siadłbym  do sa­
m olotu i jeździł z pilotem  n a  wyścigi za darm o44 (14 l.,m.).

P ią tą  z kolei grupę stanow ią znow u ci, k tó rzy  dlatego chcieliby 
być niew idzialnym i, aby mogli czytać in teresujące ich powieści, opisy 
i t. d„ k tóre w norm alnych  w arunkach  są dla nich naogół niedostępne; 
oto co piszą oni sam i:

1) „G dybym  była niew idzialną, zaszłabym  do księgarni i czytała 
ładne książeczki44 (8 1., ż.).

2) „Potem  chodziłbym  do księgarni i zabierał opisy innych k ra ­
jów  i głębin m orskich, bo ja  jestem  bardzo ciekawy, jak  tam  w ygląda44" 
(11 1., m .).

3) „Poszłabym  też do księgarni albo bibljoteki i wzięła taką  k sią ­
żkę, k tó ra  opisuje, jak  się dzieci rodzą, bo ja  tego dobrze nie wiem, a 
m am usia mówi, że bocian je przynosi, a ja  wiem, że to n iep raw da44 
(13 1„ ż.).

I w tym  w ypadku  jest odsetek ten w iększy u  dziewcząt aniżeli u 
chłopców, i to blisko trzykrotnie . Jakkolw iek w szystkie te przyk łady  
m ożna było podciągnąć pod grupę drugą, t. j. „kradzieże44, piszący nie 
uczynił tego jednak, a  to ze względu n a  pobudki, jakie osobnikam i tem i 
k ierują . W  odpowiedziach nie doszukano się bow iem  tendencyj do k ra ­
dzieży, ile raczej zam iłow ania do czytelnictw a, czego nie m ożna prze­
cież zaklasyfikow ać do objaw ów  ujem nych. U osobników tych jest 
k rąg  zainteresow ań tak  szeroki, że szkoła nie może ich zaspokoić; w i­
dać z tego również, że b ib ljo teki szkolne m uszą być bardzo  ubogie i 
dlatego rodzą się w um ysłach naszych w ychow anków  takie w łaśnie po ­
mysły. Zresztą m ożnaby potrzebom  tym i w inny  sposób zaradzić, ale 
to nie jest już tem atem  naszej pracy.

(c. d. n.).
Mctrjan Mituła



Testy i ich rola w szkolnictwie powszechnem.
D rukując a rtyku ł kol. Buczowskiego nadm ieniam y, że rozpraw ­

kę trak tu jem y jako  w prow adzenie czytelnika w zagadnienie. Równo­
cześnie podkreślam y, że na  terenie naszego Okręgu Szkolnego zagad­
nieniem  testow ania (szczególnie jeśli idzie o w yniki nauczania) in te ­
resuje <się silnie K om isja Pedagogiczna Z. N. P. w W ilnie, k tó ra  w spół­
p racu je  w tym zakresie z P o radn ią  D ydaktyczno-W ychow aw czą K. O. 
S. W. Dodajemy, że w następnym  num erze „Spraw " do zagadnienia 
powrócim y. REDAKCJA.

Od trzech m niejw ięcej lat obserw ujem y na terenie naszego szkol­
n ictw a powszechnego ciekawe bądźcobądź zjaw isko: w raz z przyrostem  
dzieci w szkole i przepełnieniem  klas, w raz z n arastan iem  coraz w ię­
kszych trudności w realizow aniu  program u w ychow ania i nauczania, 
zjaw iają  się na  horyzoncie p racy  nauczycielskiej dwa now e odcinki 
p racy : testy i „arkusze obserw acyjne", „k a rty  indyw idualności" i t. p.

P aradoksalna  napozór sytuacja. A jednak...
O dkładając rozpatrzenie „arkuszy  obserw acyjnych", „k a rt indy­

w idualności" na później —  postaram  się dzisiaj w yjaśnić, chociaż czę­
ściowo, to pierw sze zjaw isko: pojaw ienia się w prak tyce codziennej 
testów.

Od trzech la t stosuje się na  terenie m. st. W arszaw y t. zw. „pow ­
szechne testow anie" testam i wiadom ości, „norm am i" celem prom ow a­
nia ucznia.

Od trzech la t rów nież stosuje się na  terenie m. st. W arszaw y w 
VI rejonie w izytacyjnym  testow anie testam i w łasnem i, opracow anem i 
przez uczestników  „konferencji rejonow ej".

Od trzech lat wreszcie stosuje się na  terenie całego szkolnictw a 
powszechnego testy inteligencji M. Grzywak-Kaczyńskiej.

Od szeregu la t stosuje się testow anie testam i w iadom ości ( w ce­
lach eksperym entalnych) w okręgach krakow skim  i śląskim .

Podczas plenarnego zebran ia W ydziału  Pedagog. Z. N. P. w 
dniach 8 i 9 czerwca 1934 r. zapowiedzieli przew odniczący Komisyj 
Pedagog, przy O kręgach Z. N. P. p róby zastosow ania testów w p rak ty ­
ce szkolnej, celem zapobiegania zjaw isku drugoroczności oraz celem u 
g runtow ania nowoczesnej oceny ucznia i jego pracy. W yraźnie w ypo­
w iedział się w tej spraw ie Okręg W ileński (przez usta  kol. L isow skie­
go) , gdzie zapow iedziano stosowanie testów wiadom ości. Podobnie rzecz 
przedstaw ia się w okręgach: poznańskim  (kol. dr. Schw artz), łódzkim  
(kol. K am ińska), śląskim  (kol. dr. Sobolski), k rakow skim  (kol. Głę­
bocki) . ♦



Zbyt długo byłoby wyliczać w szystkie próby stosow ania testów 
inteligencji i testów w iadom ości w praktyce szkolnej szkolnictw a pow ­
szechnego (ciekawi tego —  znajdą je w przytoczonej literaturze) — 
uogólnię więc m ój pogląd: szereg insty tucyj nauczycielskich opracow u­
je i stosuje dziś w  prak tyce testy.

Są w użyciu  dwojakiego rodzaju  testy: testy inteligencji i testy 
wiadom ości, a stosow ane byw ają łącznie lub oddzielnie.

Nie m ojem  jest w tej chw ili zadaniem  rozpatrzenie pow staw ania 
(t. j. konstruow ania) testów, oraz sposobów ich stosow ania —  p ra g ­
nę natom iast za trzym ać dziś n a  chwilę uw agę czytelnika n ad  zagad­
nieniem : dlaczego właśnie obecnie w idzim y tak  silny nacisk  n a  stoso­
wanie właśnie testów  w p raktyce szkolnej.

I.

Nowe program y przyniosły nam  znane ogólnie, t. zw. „w yniki 
nauczania".

W prow adzenie do program ów  „w yników  nauczan ia" jest dla no ­
w ych program ów  głęboko uzasadnione.

1) Plastyczność obecnych program ów  i dostosowanie treści do 
w arunków  lo k aln y ch ;

2) Pow ołanie nauczycielstw a do „w spółtw orzenia" w łasnych (lo­
kalnych) program ów , a w zw iązku z tern -—-

3) Konieczność w skazania nauczycielstw u zagadnień istotnych, 
dostosow anych do w ieku i rozw oju uczniów, t. zn. zrębu p rogram o­
wego —  i

4) Konieczność w skazania nauczycielstw u czego w ym agać się od 
nich będzie, a czynnikom  kon tro lu jącym  (działalność nauczycielską) 
zakresu  ich w ym agań podczas w izytacyj.

Oto garść motywów, k tóre złożyły się zapew ne na w prow adzenie 
do program ów  nowej pozycji: „w yników  nauczania".

Ze stanow iska rozpatryw anego w tej chw ili zagadnienia, n a jw aż­
niejsze są dla nas dw a ostatnie m om enty: jeden dotyczący dostosow y­
w ania m aterja łu  naukow ego do „w ieku i rozw oju" ucznia, a drugi do ­
tyczący m om entu  kontro li i to w obydw u zakresach, a więc kontroli 
p racy  ucznia i nauczyciela.

R ozpatrzm y te zagadnienia.
P rog ram  Min. W . R. i O. P., w oparciu  o szereg doświadczeń, p u ­

blikow anych w la tach  bezpośrednio poprzedzających ukazanie się n o ­
wych program ów  —  podaje w zasadzie „m ate rja ł"  naukow y już do­



stosow any do „w ieku i rozw oju11 uczniów. W  tym  zresztą celu był s ta ­
ry  p rogram  zm ieniony, pod tym  kątem  był now y program  opracow y­
w any —  to też praw dopodobnie było in tencją  w ładz szkolnych, k tó re  
głosząc na  każdym  k roku  „dostosow anie11 program ów  do w arunków  
lokalnych, przew idyw ały jako  rezu ltat (oprócz rezultatów  i w innych 
dziedzinach) — zw alczanie „drugoroczności11.

Z p rak tyk i jednak  w łasnej wiemy, że nie dla w szystkich uczniów  
jest ten program  „dostosow any11 —  innem i słowy: m im o niejednokrot­
nie duże w ysiłki nauczycielstw a —  są i będą uczniow ie drugoroczni.

W spom niane przed  chw ilą publikacje, om aw iając zagadnienie 
drugoroczności i zw alczanie tego zjaw iska przez zastosow anie nowych 
program ów , w skazują wcale niedw uznacznie na  m ożliwość „dostoso­
w yw ania11 nowego p rogram u nietylko w odniesieniu do szkół i klas,, 
lecz rów nież do poszczególnych naw et uczniów. Sięgać więc m ożna o- 
wem „dostosow yw aniem 11 nowego program u aż do „w arunków  indy­
w idualnych11 włącznie.

Sądzę, że bez dłuższego przekonyw ania się wzajem nego zgodzi­
my się na  to, że jest zew szechm iar pożądaną rzeczą zw alczanie d rugo­
roczności w  szkole, przez zastosow anie indyw idualizacji w p racy  ucz­
n ia i że przez to dam y m ożność m łodzieży ekonom iczniejszego w yzys­
kania swych sił i czasu; zgodzim y się również zapew ne i na  to, że w 
w ielu może okolicznościach jest to m ożliwe do realizow ania —  lecz 
również równocześnie przyznać rację  m usim y tw ierdzeniu, że w dzisiej­
szym  stanie rzeczy jest to zagadnienie n iejednokrotnie nie do zastoso­
wania. „W arunk i lokalne11 — i „w arunki indyw idualne11 uczniów stają  
tu  na przeszkodzie.

Ileż to razy  słyszym y od kolegów o uczniach, k tó rzy  „siedzą11 po 
dwa, trzy  i więcej la t w  tej sam ej klasie i „ani ru sz11 — nic z nim i „zro ­
b ić11 nie m ożna11, bo naw et niew iadom o „od czego z n im i zacząć11... 
Klasa liczna, niem a czasu n a  długotrw ałe dociekanie zapom ocą egzam i­
now ania, w którem  „m iejscu uczeń ten zatrzym ał się, co było przyczy­
ną tego „zatrzym ania się11 i t. d. Ba, żeby to był w klasie jeden tak i 
uczeń, nie byłoby i o czem m ówić, ale gdy w klasie jest ich kilku, lub  
(nieraz się to zdarza) kilkunastu...

Klasy nasze przedstaw iają ogrom ne bogactw o typów, są zlepkiem  
ogrom nej różnorodności uzdolnień, zainteresow ań, w arunków  m aterjal- 
nych, socjalnych i t. p. W iem y również z dośw iadczenia, że poza ró ż­
nicam i płci i wyżej wyszczególnionemu, istn ieją w obrębie klas duże 
różnice w ieku i, w odniesieniu do tego w ieku faktycznego, ogrom ne 
różnice „w ieku fizjologicznego11, „w ieku inteligencji11, „w ieku pedago­
gicznego11 i inne.



To praw dopodobnie m iały w ładze szkolne n a  myśli, pozostaw ia­
jąc  w program ach  wskazów ki o konieczności dostosow yw ania m ater- 
ja łu  naukow ego do „w ieku i rozw oju uczn ia“ (gdyby nie te ogrom ne 
różnice indyw idualne w obrębie klas i szkół —  program y m ogłyby być 
poprostu  jednolite —  jako  „dostosow ane1* całkow icie do w ieku i roz­
w oju uczniów ). Ma więc nauczyciel dostosowywać m aterja ł naukow y 
i w ychow aw czy do „lokalnych*1 w arunków  —  swej klasy i pam iętać m u ­
si, że od owego w łaśnie „dostosowania** zależeć będą „w yniki naucza­
n ia11, k tóre kontrolow ać będą jego władze.

Poznać zatem  m usi nauczyciel przedew szystkiem  owe „lokalne** 
w arunk i swej pracy, zapoznać się m usi dokładnie z „możliwościami** 
swych uczniów, kontrolow ać m usi co pew ien czas rezu ltaty  swych za ­
biegów, a w w ypadkach, gdy spostrzeże, że w yniki w łasnej p racy  nie- 
dość go zadow alają, rew izji poddaw ać m usi swe poczynania.

W  tej to p racy  poznawania  zyskał nauczyciel bardzo skuteczną 
„pomoc**: testy  w iadom ości i testy inteligencji

T est inteligencji da nauczycielow i m ożność ustalenia „w ieku in ­
teligencji1* poszczególnego ucznia, daje m ożność ocenienia „przecięt­
n e j11 inteligencji klasy, podaje i w yznacza nauczycielow i podstawę, od 
k tórej rozpoczynać może z uczniam i skuteczną pracę.

Test w iadom ości daje nauczycielow i m ożność łatw ego i szybkiego 
oceniania rozw oju um ysłowego ucznia (przez kontrolę przysw ajanego 
m aterja łu  naukow ego), daje nauczycielow i m ożność określenia „zale­
głości11 w m aterja le  naukow ym  tak  poszczególnego ucznia, jakoteż ca­
łej klasy, daje m ożność dociekania w sposób prosty  i m ało skom pliko­
w any przyczyn niepow odzenia ucznia w pracy, daje wreszcie nauczy­
cielowi m ożność dokonania b ilansu  w łasnej jego pracy, oraz m ożność 
usta lan ia  w spółzależności w yników  pracy  nauczyciela i w yników  p ra ­
cy poszczególnych jego uczniów  i klasy.

Testy inteligencji, stosow ane w raz z testam i w iadom ości dają  n a u ­
czycielowi m ożność wcale objektyw nego ocenienia rezultatów  pracy 
w szystkich czynników  działających w obrębie klasy.

Testow anie uchronić może nauczyciela przed zbyt subjektyw ną o- 
ceną p racy  przez jego przełożonych, w ykazując postępy klasy  w nauce 
w sposób objektyw ny i zgodny z w ym aganiam i nowoczesnej dydaktyki.

Testow anie daje wreszcie w ładzom  szkolnym  m ożność w gląda­
n ia bardzo szczegółowego w w yniki p racy  nietylko poszczególnego ucz­
nia, klasy czy szkoły — lecz daje m ożność porów nyw ania wyników 
pracy w re jonach  i regjonach Rzeczypospolitej Polskiej.



Zbyt w ąski jednak  k rąg  rozpatryw ań  zakreślilibyśm y sobie, gdy­
byśm y trak tow ali zagadnienie testow ania w yłącznie pod kątem  w ym a­
g ań  program u. P rog ram  bow iem  w ypływ a jako  następstw o przyjętych 
uprzednio  założeń, założeń, k tó rym  n a  imię: „U staw a o u stro ju  szkolni­
c tw a" i „S tatu t dla publicznych szkół powszechnych".

U staw a o ustro ju  szkolnictw a, rozpatru jąc  zagadnienie „szkole­
n ia "  w najogólniejszych zarysach, w prow adza w życie naszego szkolni­
c tw a  powszechnego podział m aterja łu  dziecięcego n a  następujące g ru ­
py sklasyfikow ane według przyjętego k ry terju m  rozwojowego:

a) dzieci, k tóre w ykazują odpowiedni rozw ój fizyczny i um ysło­
w y (Art. 7, pkt. 4),

b) dzieci, k tóre w ykazują opóźnienie w rozw oju fizycznym  i u- 
m ysłow ym  (Art. 7, pkt. 3),

c) dzieci anorm alne (Art. 8 i 13).
T a  sam a ustaw a, określając zadanie szkoły powszechnej, czyni w 

a r t. 11 w yraźne zastrzeżenie, że realizacja zadań  szkoły powszechnej 
m oże m ieć m iejsce jedynie pod w arunkiem  dostosow ania p racy  szkol­
nej do w ieku i rozw oju dziecka.

Jedynem  zatem  k ry te rju m  —  ustalonem  przez ustaw ę —  do roz­
poczynania. kon tynuow ania i stopniow ania trudności p racy  dziecka — 
to rozwój  dziecka. Rozwój zatem  fizyczny i um ysłow y dziecka stanow ią 
podstaw ę do w szelkich poczynań ze strony szkoły.

S ta tu t dla publ. szkół pow szechnych, rozw ija jąc tę zasadniczą 
m yśl w yrażoną w „U staw ie" w kłada na nauczyciela przedew szystkiem  
obow iązek „poznaw ania w łaściwości psychicznych i fizycznych" swych 
uczniów  (§24), czyniąc go jednocześnie odpow iedzialnym  za „w yni­
k i"  udzielanej przez siebie nauki.

Zestaw ienie tylko już bodaj tych dw u „norm " w jednym  p a rag ra ­
fie s ta tu tu  nasuw a m im ow oli na  m yśl przypuszczenie, że „w yniki" 
udzielanej nauk i będą uzależnione od owego w łaśnie „poznania" w łaści­
wości psychicznych i fizycznych dzieci i że w w ypadku ustalenia w o- 
b ręb ie  k lasy  dziecka „opóźnionego w rozw oju" lub  „anorm alnego" — 
zajdzie konieczność zastosow ania się do w ym agań „U staw y": odrocze­
nie obow iązku szkolnego, lub przekazanie ucznia szkole specjalnej 
(Art. 7, 8 i 13).

I oto znow u stoim y wobec nowego zagadnienia: jak  ustalić ucz­
niów  „spóźnionych" i „anorm alnych"? Kiedy to robić należy? I t. d.



Często zdarza się, że podczas w izytacyj stw ierdza inspektor 
szkolny, lub w izytator „nierówność*' przygotow ania uczniów  w obrę­
bie klasy. „N ierów ność" ta  jest najczęstszym  pow odem  niedostatecz­
nej oceny p racy  nauczyciela, jest powodem  wielu zażaleń, interw encyj 
i t. p. A przecież rad a  na taki stan  znaleźć się pow inna.

Gdyby nauczyciel um iał udow odnić w izytującem u inspektorow i 
szkolnem u, że istn ieją na  terenie klasy różnice w ieku faktycznego, in ­
teligencji, fizjologicznego i pedagogicznego i t. d., w takich to i tak ich  
granicach, gdyby m ógł nauczyciel w oparciu  o takie dane udow odnić 
w izytującem u przełożonem u, że „w yniki" są na  poziom ie „w ieku i roz­
w oju"... —  czyżby nie uniknęło  się w ielu tragedyj? Przecież w iem y 
doskonale wszyscy, że różnice indyw idualne (rozwojowe) sięgają w 
naszych klasach  nierzadko k ilku  lat!

Gdyby nauczyciel zdołał przed rozpoczęciem  norm alnej nauk i 
określić dokładnie „wiek inteligencji" i „w iek fizjologiczny" k an d y d a­
tów  do poszczególnych klas — czyż nie m ogłoby okazać się, że spośród 
stu  jego uczniów , trzebaby cofnąć około pięciu uczniów o dwie klasy 
wstecz, a drugich pięciu o jedną k lasę wstecz —  dla „odroczenia" im 
obow iązku szkolnego, jako  „opóźnionych w rozw oju"? (Pow tarzanie 
klasy  jest też swego rodzaju  „Odroczeniem" obow iązku szkolnego). I 
czyż nie lepiej byłoby w ykonać to w szystko i być dobrze przygotow a­
nym  do w izytacji?

W izytujący —  trzeba o tem  pam iętać —  często nie m a czasu n a  
b adan ie  inteligencji; nie m a czasu na porów nyw anie (a często i m ożno­
ści —  jeśli tej m ożności nie da m u nauczyciel) w czasie postępów  klasy  
w nauce —  w izytujący bada przedew szystkiem  „w yniki" nauki, ok re­
ślając „w edług w łasnego sum ienia" poziom  naukow y i w ychow aw czy 
klasy, w ychodząc z założenia, że do nauczyciela należy organizow anie 
całości p racy  w klasie, w zależności od jego „badań  postępów  i sp raw ­
dzania postępów  nauk i zarów no całej klasy, jak  i poszczególnych ucz­
niów " (§ 43) w zależności od „poznania dziecka i środow iska", w któ- 
rem  żyje (§ 61), w  zależności wreszcie od „skoordynow ania na  terenie 
k lasy  poczynań w szystkich nauczycieli", uczących w danej klasie, 
(§ 25) i t. d.

Czyż zatem  nie będzie lepiej, jeśli nauczyciel uprzedzi wszelkie 
ew entualności i, w oparciu  o naukow e podstaw y badania , zorganizuje 
pracę w swej klasie stosownie do w ym agań w ładz szkolnych oraz zgo­
dnie z postu latam i nowoczesnej pedagogiki i dydaktyki? Czyż nie lepiej 
byłoby, gdyby nauczyciel, uprzedzając w izytującego, dokładnie po in ­
form ow ał go o stanie w izytow anej klasy, o stanie bad ań  nauczyciela,



0 „m ożliw ościach“ poszczególnych uczniów , o ich indyw idualnych ró ż­
nicach  rozwojow ych, i t. d. i t. d. Czyż niejednokrotnie cała w izytacja 
nie skończyłaby się n a  tem ?

Testow anie testam i w iadom ości przy  zastosow aniu „arkusza s ta ­
tystycznego" o „podw ójnej re jestracji" , pozw ala nauczycielowi dokonać 
całości p racy  „zarów no poszczególnego ucznia, jakoteż i całej k lasy" 
jak o  całości, arkusz bow iem  taki daje w „lin ji“ poziom ej obraz p racy  
poszczególnego ucznia, zaś w „lin ji"  pionowej ilustru je  ilość p racy  całej 
klasy  —  i to w tro jak ie j w artości ( +  , — , 0).

A rkusze takie m ają  w prak tyce naszej ogrom ną w prost w artość: 
d a ją  m ożność uczniom  i nauczycielow i porów nyw ania w czasie w ysił­
ków  ucznia z jednej strony  i w ydajności p racy  nauczyciela —  z drugiej 
strony, a obok tego noszą w sobie te w ykresy argum ent przepotężny: 
ana liza  (wyników) treści arkusza takiego stanow i dla nauczyciela dro- 
gow skaz  do dalszej pracy, a dla kadżego oceniającego pracę nauczycie­
la stanow i dowód czuw ania i staw ia w izytow anego n a  wysokości swego 
nauczycielskiego zad an ia !

Porów nyw anie „arkuszy  statystycznych" (testowania) w obrę­
bie roku  szkolnego w ykaże nauczycielowi jak  na  dłoni, k tórzy  ucznio­
wie „śm igają w przód", k tórzy  u trzym ują  się „w m iejscu", a którzy 
„nie podążają w raz z resztą" klasy naprzód. I jeśli w yniki testow ania są 
zgodne z u robioną sobie uprzednio o uczniach opinją —  śm iało może 
nauczyciel przystępow ać do „klasyfikacji". A w w ypadku, gdy w ynik 
testow ania i opinja o „rozw oju" ucznia są ujem ne, t. j., gdy uczeń oka­
że —  w stosunku do k lasy  —  „opóźnienie" w rozw oju —  musi  nauczy­
ciel zastosow ać się do w ym agań „U staw y" i pow inien dać takiem u 
uczniow i „odroczenie"... Dla dobra jego w łasnego i dla dobra klasy!
1 dla porządku!

1 wówczas —  pozbyw ając się „po drodze" balastu  —  będzie m iał 
k lasę „rów ną"!

A w „księgach szkolnych" poda „m otyw y ocen niedostatecznych" 
{§ 83) w postaci arkuszy  testow ych i „arkuszy  statystycznych".

III.

Testow anie testam i w iadom ości m a poza tem szerokie zastosow a­
nie w zgoła odm iennych dziedzinach, np. podczas egzam inów (szcze­
gólnie podczas t. zw. egzam inów w stępnych), podczas przechodzenia 
uczniów  z jednej szkoły do drugiej, podczas zm iany w ychow aw cy w 
ciągu roku szkolnego, i t. d. i t. d.



.Statut publicznych szkół pow szechnych przew iduje egzam iny 
w stępne (w § 75, lit. b). S ta tu t określa równocześnie ram y  dla tego ro ­
dzaju  egzam inu stanow iąc, że „egzam in w stępny" m a m ianow icie 
stwierdzić, że kandydat posiada zasób w iadom ości i spraw ności, w ym a­
ganych dla w stępujących do danej klasy".

Nie podaje w praw dzie s ta tu t k ry te rju m  w ym agań dla k an d y d a­
tów, lecz stosując pew ne analogje pom iędzy kandydatam i a uczniam i, 
oraz p rzy jm ując  jako  założenie, że w ym agania staw iane kandydatom  
m uszą conajm niej odpow iadać w ym aganiom  staw ianym  uczniom  —  
m ożna tę lukę uzupełnić, p rzy jm ując  jako  k ry te rju m  w ym agań obow ią­
zujący uczniów  program .

Gorzej jednak  przedstaw ia się spraw a z inną luką w sta tucie : 
s ta tu t nie stanow i gdzie, w jak im  czasie, jak  i w jak im  zakresie n ale­
ży te egzam iny w stępne organizować. A w szak od tego wiele zależy! 
Jeśli k andyda t zgłasza się na  początku  roku  szkolnego —  to w ym agać 
należałoby od niego znajom ości m aterja łu  naukow ego oraz spraw ności 
w ym aganych od ucznia ostatniej klasy. Jednak  jeśli k an d y d a t zgłasza 
się w czasie trw an ia  nauki, należałoby w ym agać od niego nietylko w ia­
domości i spraw ności w zakresie k lasy  poprzedniej, lecz również dopeł­
nienia przerobionego, t. j. „bieżącego" m aterja łu  naukow ego.

W  tern jednak  całe zagadnienie, że w różnych szkołach i w róż­
nych przedm iotach, różny m oże być „porządek" przerabianego w k la ­
sach „m ate rja łu "  i zdarzyć się może, że kandydat przerab ia ł inny  ,,m a- 
te rja ł"  naukow y, aniżeli ten, k tó ry  w szkole, w k tórej sk łada egzam in 
— przerabiano. Na tern tle —  być m oże (a m nie się w ydaje, że p raw ie  
napewno) —  spotkam y się w przyszłości z w ielom a jeszcze niespodzian­
kam i.

(Jest oczywiście jeszcze jedna, zupełnie dotychczas nieom ów iona 
i niedom ów iona dziedzina now a: dziedzina egzaminu w  zakresie w y ­
chowania, np. jak  przeprow adzić egzamin z dziedziny „Kultury życ ia  
c o d z i e n n e g o — „moralności“ i t.p., i jak  np. tę dziedzinę w ykazać  n a  
św iadectwach? Sądzę, że na  ten tem at ukażą się osobne prace).

Przypuśćm y, że egzam iny w stępne odbyw ać się będą w tych szko­
łach, do k tórych  kandydaci m ają  zam iar uczęszczać —- a nie np. p rzy  
inspektoratach  szkolnych, lub w jednej w yznaczonej dla danej m iejsco­
wości szkole, k tóra, po zakw alifikow aniu, przydziela innym  szkołom  
i nie w dowolnie przez k an d y d a ta  w ybranej szkole, z praw em  w yboru 
innej szkoły, do k tórej po złożeniu egzam inu wstępnego, uczęszczać bę­
dzie sobie życzył. —  Przypuśćm y jednem  słowem,że w ym agać się b ę­
dzie od kan d y d a ta  — zgodnie z duchem  program ów  —  w ykazania się



znajom ością „środow iska11, w którem , w dalszym  ciągu pracow ał bę­
dzie i że w tym  celu ograniczym y m u praw o w yboru do jednej szkoły 
i to tylko tej wyznaczonej, do k tórej będzie mógł być przyjęty. Uzy­
skam y wówczas w ym agania „na poziom ie", ale też tylko pod tym  w a­
runkiem  „poziom " ów w ym agany osiągnąć będziem y mogli —  w k aż ­
dym  bowiem  innym  w ypadku k an d y d a t może w ykazać b ra k  „dostoso­
w an ia" swych w iadom ości i spraw ności do potrzeb „środow iska", w 
którem  będzie żył i pracow ał. —  I to jest jedyna odpowiedź na pytanie: 
gdzie należy egzam iny w stępne organizow ać?

Na pytanie: w jak im  czasie należy organizow ać egzam iny w stęp­
ne? m oże być tylko jedna odpowiedź: w każdym  czasie, chociażby to 
z trudem  przyszło, chociażby wiele prac  specjalnych podjąć trzeba by ­
ło —  bowiem  tylko ta  jedna odpowiedź będzie zgodna z naczelnym  po­
stu latem  szkolnictw a: pow szechnym  obowiązkiem  w ychow yw ania i 
kształcenia.

Na pytanie zaś, jaki to m a być egzam in i w jak im  zakresie, odpo­
wiedzi w praw dzie m oże być wiele, lecz każdy  zgodzi się chyba n a  to, 
że jeśli o tę d rugą część py tan ia  chodzi, t. j. o zakres w ym agań, n a jle ­
piej będzie jeśli sam  k andyda t „zakreśli" ten zakres swemi odpow ie­
dziam i. Zam iast w ydobyw ać od ucznia szeregiem pom ocniczych p y tań  
odpowiedź w łaściw ą (przy starym  egzaminie) — lepiej będzie, jeśli sam  
uczeń np. spośród 200 py tań  szczegółowych testu, da odpowiedź na  150 
py tań  i tern sam em  zakreśli swój „krąg" wiadom ości. W iem y wówczas 
dokładnie co uczeń wie. Jeśli np. kandydat sk łada egzam in w stępny do 
klasy  piątej w ciągu roku  szkolnego, podajem y m u do w ypełnienia te ­
sty „inw entaryzacyjne" przeznaczone dla uczniów  kończących klasę 
piątą. Rzecz prosta, wypełni dobrze tylko część testu  —  lecz w łaśnie o 
to chodzi (a może i cały) i wiem y wówczas dokładnie (i prędko, i sp ra ­
wnie, i łatwo) gdzie k andyda t w ykazuje brak i. A jeśli b rak i te dotyczą 
podstaw ow ej jakiejś w iadom ości —  to przecież nic na  przeszkodzie nie 
stoi, by  podać m u do rozw iązania także i odpow iedni test dla uczniów 
klasy  czw artej: a może w ypadnie nam  nieraz sięgnąć i dalej wstecz .

Oto i zalety egzam inu testowego, przyczem , godząc się na  te oto 
wywody, m am y bardzo  ułatw ioną odpowiedź i n a  pierw szą część roz­
patryw anego pytan ia: „jak i to m a być egzam in"?...

Może ktoś zarzucić niniejszym  wywodom , że test „ogólny" nie 
może być jeden dla w szystkich „w arunków  lokalnych" Rzplitej P o l­
skiej. Oczywiście, lecz jest n a  to rada, w szak są „testy regjonalne", „te- 
sty-klasów ki" i t. d.



Może w reszcie ktoś zarzucić tym  oto wyw odom  w prow adzanie 
„ jed n o s tro n n o śc i w egzam inach —• i byłoby to słuszne, lecz tego n ik t 
nigdy nie zaleca, przeciwnie, m iejsce na  egzam in ustny, n a  „rozm ow ę" 
i t. p. w każdym  egzam inie pow inno się znaleźć i to się zaleca. Lecz przy 
stosow aniu w egzam inach „testów " unikam y „błądzenia poom acku" —  
test bowiem  jasno w ykaże nauczycielowi drogę koniecznych, dalszych 
dociekań.

Nie potrzeba też dodaw ać, że analogicznie do tego przyk ładu  rzecz 
przedstaw iać się będzie w przypadkach  przyjm ow ania uczniów z in ­
nych  szkół, i t. d. i i. d.

* # *

Szeroki zakres, lub wąski, łatwość, p rosto ta i t. p.. orjentow anie 
nauczyciela w całokształcie p racy  ucznia, oraz możliwość stosowania 
w przeróżnych dziedzinach życia szkolnego, m ożliwość wreszcie w ypro­
w adzania objektyw nej oceny ucznia i jego pracy —- oto niezaprzeczone 
zalety i w artości testów wiadom ości i inteligencji. Oto przyczyny obser- 
wowanego obecnie rozw oju testow ania jako  m etody „poznaw ania" — 
oto i racje  ich stosowania.

Rom uald  Józef Buczowslci 
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0  drugoroczności w szkołach powszechnych m. Wilna.
(dokończenie)

W pierw szej części drukow anej w n-rze 2-giin 
Spraw  N. nastąpiło  przestaw ienie tabel. Tabela 3 (ostatnia; 
pow inna być na m iejscu drugiej— druga na m iejscu trzeciej.

W tych  sześciu oddziałach  kł. II, k tó re  zostały p rzebadane testa­
mi w iadom ości, było n ieprom ow anych  26 dzieci (szkoła A Bi —  7, 
A B2 —  10, A B3 —  9 nieprom ow anych). B adaniam i, k tó reby  w ska­
zyw ały na ew entualne  przyczyny n iep r  orno w an i a , zostało objętych 
tylko 17 uczniów  (n ieprom ow ani ze szkół A B, i A B2). B rak  czasu 
początkow o, a później zm iana szkoły p rzez w iększość n iep rom ow a­
nych  ze szkoły  A B>. nie pozw oliły m i objąć b ad an iam i n iep ro m o ­
w anych tej szkoły.

W śród  tych  17 nieprom ow anych , ob jętych  badan iam i, 2 było 
urodzonych  w 1922 r., 2 w 1923 r., 8 w 1924 r., 5 w 1925 r. Zaw ód ro ­
dziców  p rzedstaw ia  się następu jąco : 9 bezrobotnych  p racow ników  f i­
zycznych (z tych  2 po siad a  jednak  po kaw ałku  ziem i upraw nej) — 
2 dorożkarzy  —  2 robo tn ików  kolejow ych —  1 ro bo tn ik  p iekarsk i —
1 em ery tka  (wdowa p o  niższym  fu n k c jo n a rju szu  kolejowym ) —  1 sa- 
n ita rju szk a , oraz 1 syn ro ln ika, k tó rym  opiekow ał się w W ilnie k re w ­
ny, dozorca nocny. W idzim y więc, iż p ro cen t bezrobotnych  w śród 
n ieprom ow anych  tych dw u szkół zw iększył się. Poprzednio  na 38 d z ie ­
ci było 14 z rodzin  bezrobotnych, obecnie na 17 jest 9.

W aru n k i m ieszkaniow e p rzed staw ia ją  się następu jąco : w m iesz­
k an iu  3 poko jow em  z kuchnią m ieszkało 1 dziecko (san itarjuszka), w
2 pokojow em  z k u ch n ią  —  2 dzieci, w 1 pokojow em  z k uchn ią
8 dzieci, w 1 izbowem  —  6 dzieci. P rzec ię tn a  ilość osób na jedno m ie­
szkanie 5,7 —  czyli p raw ie  taka sarna jak  i p o p rzed n io  (5,6). Dzieci 
posiadających  w łasne łóżko było 5, śp iących w łóżku z innem i osoba­
m i 12.

Iloraz in teligencji określono na podstaw ie skali in teligencji Bine. 
ta-T erm ana. U czterech uczniów  badanych  przez Pracow nię Psychoło 
giczną dla b ad ań  dzieci szkół pow szechnych p rzy  M agistracie m. W il­
na w ynosi on 63, 65, 71 i około 81. W  osta tn im  w ypadku  b rak  do ­
k ład n ej da ty  u rodzen ia dziecka (dzień i m iesiąc), więc p racow nia po ­
dała m ożliwy najw iększy iloraz. Z pozostałych 13 nieprom ow anych 
12 zostało p rzeb ad an y ch  przeze m nie, w śród k tó ry ch  u czterech iloraz 
in teligencji wynosi* 70, 76. 79 i 80. P ozostały  trzynasty  uczeń w ykazuje



duże upośledzenie, nie został jednakże zbadany  przeze m nie skalą  
B. —  T., lecz sk ierow any  do P racow ni Psychologicznej, by um ożli­
wić jego przesłan ie  do szkoły specjalnej. Jest to uczeń u rodzony w 
1922 r., k tó ry  w dzieciństw ie spad ł z dość dużej w ysokości i p rzez 
długi czas później nie mówił. P rzesyłany ze szkoły do szkoły m im o 
upośledzenia nie został sk ierow any  do szkoły specjalnej.

Uczniów więc k tó ry ch  w skaźnik  in teligencji w ynosi 80, lub p o n i­
żej, m am y 9, czyli 53%. Uważam , iż podniesienie w skaźnika in te li­
gencji według skali B ineta - T erm ana  do 80, k tó ry b y  uspraw ied liw iał 
n ieprom ow anie ucznia jest w tych w aru n k ach  słusznem , gdyż k lasy  
są zbyt liczne, co uniem ożliw ia indyw idualizow anie na szerszą skalę  
w nauczan iu  —  a b ra k  jest is to tne j selekcji p rzy  o rganizow aniu  od ­
działów , co daje  w ielką różnorodność grup w oddziale.

W śród pozostałych 8 n ięprom ow anych , k tó ry ch  w skaźnik  in te ­
ligencji w ynosi ponad  80, u 2 m ożna uw ażać za p rzyczynę nieprom o- 
w ania choroby, przebyte podczas roku  szkolnego. Jeden chorow ał 
na szkarlatynę, d rugi na grypę, żółtaczkę i koklusz. W  trzecim  w y­
p ad k u  nauczyciel p odaje  za przyczynę w ady m ow y u dziecka (beł­
ko tan ie  spow odu polipów ). W  czw artym  w ypadku m ożnaby uw ażać 
za przyczynę zm ianę w arunków  życia dziecka. Uczeń ten przybył 
do W ilna z odległej wsi i zaraz po p rzybyciu  został uznany  za nie- 
p rygotow anego do drugiej k lasy  —  przystosow anie się do środow i­
ska i dorów nanie w poziomie klasie przerasta ło  jego siły. W  piątym  
w ypadku w inne jest środow isko. O jciec porzucił dom, z jaw ia jąc się 
od czasu do czasu, by  u rządzać bójki. W arunk i, w jak ich  w ychow y­
w ał się ten 8 letn i chłopiec (1 izba —  10 osób), w skazuje n a jlep ie j jego 
odpowiedź. Gdy jedna z m atek , k tó re j syna odwiedził, zapy ta ła  go, 
dlaczego jest tak  nędznie ubrany , odpow iedział, iż ojciec żyje z k o ­
ch an k ą  i daje  je j w szystkie pieniądze, a m atce  tylko grozi, że ją  zabije.

W  pozosta łych  trzech  w yp ad k ach  (synowie em ery tk i, d o ro żk a­
rza  i bezrobotnego) b ad an ia  nie w skazały  w yraźnych  przyczyn n iep ro - 
m ow ania.

Jak ie  w nioski m ożnaby w yciągnąć na podstaw ie tych  p róbnych 
b ad ań ?  Gdybyśm y za p u n k t w yjścia wzięli dziecko, należałoby sp raw ­
dzić, czy rzeczyw iście w k lasach  p ierw szych w śród  n ięprom ow anych  
p rocen t w ykazu jących  zm niejszony iloraz in teligencji jest stosunkow o 
n isk i w po rów nan iu  z tym  p rocen tem  w śród  n ięprom ow anych  w k la ­
sach  d rug ich . W ynik i om ów ionych na początku  bad ań  w śród niepro- 
m ow anych klas pierw szych m usim y przyjąć z pew ną rezerw ą,



gdyż: 1) b ad an ia  te by ły  p rzeprow adzone k ilk a  m iesięcy później po 
nieprom ow aniu , 2) nie objęto n iem i w szystkich  dzieci n ieprom ow a- 
n y ch  w k lasach  pierw szych  w tych szkołach, w k tó ry ch  badano , 3) uży­
to do b ad ań  in teligencji testów  G rzyw ak - K aczyńskiej (Test)’ dla 
dzieci w stępujących  do szkoły), k tó re  nie są jeszcze w tak ich  ro z ­
m iarach  w ycecliow ane i stosow ane w p rak ty ce  szkolnej jak  testy  Bi- 
neta  - T erm an a  i nie p o d a ją  mam ściśle granicy, pon iżej k tó re j dzie­
cko nie podoła p ra c y  w norm alne j szkole pow szechnej. G dyby jednakże 
b ad an ia  po tw ierdziły  ten stosunkow o nisk i p rocen t w ykazujących  
obniżony iloraz in teligencji w śród n ieprom ow anych  klas p ierw szych, 
oraz silniejsze zw iększenie się tego p ro cen tu  w k lasach  d ru g ch  —  
m usieliśm y w yciągnąć wniosek, iż często dziecko o m niejszym  ilorazie 
inteligencji w ykazuje w pierw szej klasie lepsze postępy (dostateczne) 
od dziecka z wyższym  ilorazem . P rzy p rzy jm ow aniu  więc dzieci do 
klas p ierw szych w ysunęłoby się zagadnienie dojrzałości dziecka do 
szkoły, a mietylko zagadnienie jego rozw oju  in teligencji —  dopiero w 
k lasie drugiej p u n k t ciężkości przeniósłby  się ma rozw ój in teligencji 
tylko. Inaczej nie m ożnaby w ytłum aczyć tego zw iększenia się p ro ­
centu  dzieci w ykazu jących  obniżony iloraz in teligencji w śród  n iep ro ­
m ow anych  w k lasach  d rug ich  —  chyba gdybyśm y przyjęli wniosek, 
że szkoła w pływ a ham u jąco  na rozw ój in teligencji dziecka. Jest to 
p arad o k sa ln y  w niosek —  lecz m oże w pew nych w ypadkach  p raw d zi­
wy. D ziecko ze środow iska ubogiego, źle odżyw iane i i. d. n ie może 
podołać w ym aganiom  szkoły, w yczerpuje się, p o p ad a  w ap a tję  i nie 
rozw ija  się.

N astępnie w walce z d rugorocznością  należałoby zw rócić b acz­
niejszą uw agę n a  środowisko, z którego pochodzi dziecko. W śród 
n ieprom ow anych  na jw iększy  p rocen t stanow ią dzieci rodzin  b ez ro ­
botnych. Jest to zrozum iałe, gdyż w arunk i p racy  takiego dziecka, 
p o m ija jąc  odżyw ianie, są często w prost okropne. B rak  stołu, p raca 
n a  parap ec ie  okna, lub  jak ie j skrzynce —  p rzy tem  dziecko często 
m usi p rzery w ać pracę, gdyż z n ią  się nie liczą —  tak ie  w aru n k i p racy  
nie należą do rzadkości. W śród  tych  rodzin  tro sk a  o chleb w ybija się 
n a  pierw szy p lan , mierna zrozum ienia po trzeb  dziecka. Nie w ystarczy 
jednakże zarejestrow ać, iż dane dziecko m a rodziców bezrobotnych, 
lub też że rodzice p ra c u ją  i za rab ia ją  w ięcej lub m niej —  gdyż to nie 
da  nam  jasnego obrazu  w arunków , nie da też tej najw ażn iejszej dla 
nas charak terystyk i środow iska, jak im  jest stosunek tego środow iska 
do dziecka i szkoły. Poza zarejestrow an iem  więc zaw odu rodziców



m usim y zw rócić uw agę na  m ieszkanie, ilość osób w tem  m ieszkan iu  
(członków  rodziny, i obcych), odżyw ianie, odpoczynek nocny, m iejsce 
do odrab ian ia lekcyj —  a głównie na  stosunek rodziców  do dziecka 
i szkoły. M niejsza lub w iększa zam ożność n ie  określi nam  tego s to ­
sunku . N iejeden z nas m ógłby w skazać rodziców  bezrobo tnych  lub 
m ało  zam ożnych, k tó rzy  w ciężkich w aru n k ach  m a te rja łn y ch  w y k a­
zu ją  wiele troskliw ości o dziecko, przechodzącej w prost w  pośw ięce­
nie —  i odw rotnie, rodz iny  dość zam ożne, gdzie b ra k  jest należy tej 
opieki n ad  dzieckiem, a uw agi nauczyciela trak tu je  się jako  „czepia­
nie się“ . Te spostrzeżen ia nad  środow iskiem  m ożna poczynić je d y ­
nie drogą system atycznej i dłuższej obserw acji. Z ebrany  m a te rja ł 
w skaże nam  n ie jednokro tn ie  wiele z przyczyn w ykazyw ania słabych 
postępów przez dziecko. U sunąć je zupełnie nie będzie w m ocy nauczy­
ciela, lecz m oże chociaż częściowo im  przeciw działać. Zachęcenie 
dziecka do p rzychodzen ia do św ietlicy, dożyw ianie w szkole, zdobycie 
Zaufania dziecka i uzyskanie w ten sposób w pływ u na nie (nie mó- 
ralizow anie) —  są to najw łaściw sze środki w rękach  nauczyciela.

N ajw ażniejszem  jednakże w ydaje m i się zdobycie zau fan ia  ro ­
dziców —  usunięcie tego tak często ustosunkow an ia  się ich do n a u ­
czyciela, iż m ają  przed sobą kogoś, k to  w ydaje „w y ro k “ prom ow ania , 
łub n ieprom ow ania  dziecka, a w ięc m a ją  obow iązek obrony, chociażby 
przy  pom ocy fałszu. Gdy w szczepim y w n ich  p rzekonan ie, iż chodzi 
nam  nie o w yrok, lecz o rozw ój dziecka, gdy -zdobędziemy ich zau fa ­
nie — zdobędziem y wiele. B ędziem y m ogli teraz w ychow yw ać rodzi­
ców. a n iety lko w skazyw ać lub uczyć, jak  m ają  postępow ać z 
dzieckiem. Ten wpływ w ychow aw czy na rodziców  m ożem y zdobyć 
jedynie n a  zasadzie: „rów ni z rów nym i" i to przez, praw dziw ie szczerą 
troskę o dziecko. W iem . iż w yniki w tym  w ypadku będą m ałe w sto­
sunku  do wysiłków, lub często p raw ie  żadne. Niski poziom  um ysłow y, 
fa ta lis tyczna  w prost b ierność rodziców , gdy chodzi o zm ianę p o s tę ­
pow ania wobec dziecka —  to są najw ażniejsze przeszkody.

D alej należałoby dążyć do jak  najw iększego uobjek tyw nienia 
oceny ucznia. T u ta j n iezastąp io n ą  pom oc d a ją  nam  testy w iadom ości. 
Szkoła posługuje się w ypracow aniam i, lecz te nie zawsze d a ją  n am  
ob jek tyw ną ocenę w szystkich uczniów . W ypracow anie  m oże stać się 
testem  dla d an e j klasy, lecz p rzy  zachow aniu  ściśle określonych w a­
runków . Ci, k tó rzy  m n ie j się in teresow ali sp raw ą testów , zna jdą w ska. 
zówki w książkach G rzyw ak-K aczyńska: P róby  zastosow ania testów 
do b ad an ia  i o rganizow ania p racy  szkolnej, o raz testy i norm y dla



użytku  szkół pow szechnych —  i B. R. B uckingham : P raca  badaw cza 
na  te ren ie  szkoły. Ja k  w ażnym  jest najd robn ie jszy  szczegół p rzy  s to ­
sow aniu  testów  niech św iadczy n astęp u jący  w ypadek. Przy b ad an iu  
testam i w iadom ości tych  sześciu oddziałów , k tó rych  w yniki ilu stru je  
tabela, usuw ałem  każde drugie dziecko w ław ce z klasy, prosząc n au ­
czyciela danego oddziału, by  je zajął zabaw am i i t. d. jednem  sło­
wem, by nie dopuścił do  w ytw orzenia się n as tro ju  w śród usuniętych, 
iż dzieje się coś w ykraczającego  poza zw ykłe ram y  p racy  szkolnej. 
P rzy  zab ieran iu  do k lasy  drugiej p a r tji  b ad an y ch  testem  o rto g ra fji 
w oddz. Aj zauw ażyłem , iż dzieci są n astro jo n e  zbyt pow ażnie. N au ­
czycielka te j k lasy  w prow adziła  ten  nastró j, p rzem aw ia jąc  do am bicji 
dzieci, b y  nie rob iły  błędów.! P rzy  sp raw dzan iu  w yników  testu okazało 
się, że ani jeden z tej drugiej p a rtji nie o trzym yw ał oceny 5. Tern należy 
tłum aczyć, iż w oddziale Aj ilość oceny na  5 z o rto g ra fji jest p raw ie 
o połow ę niższa od ilości oceny na 4 +  , podczas gdy w innych  oddzia­
łach  jest wyższa, a w jednym  tylko  (Bx) jest rów na.

Takie, możliwie najobjektyw niejsze, ocenianie uczniów  należa­
łoby przeprow adzać p rzynajm niej raz na  okres. W skaże to nauczycie­
low i słabszych uczniów , na  k tó ry ch  z tej lub innej p rzyczyny (chociaż­
by spowodu wielkiej ilości dzieci) nie zw rócił uwagi. W  poziomie ucz­
niów odbyw ają się przesunięcia —  często zw racam y uw agę n a  obniże­
nie się poziom u danego ucznia zbyt późno. Test w skaże nam  m iejsce 
danego ucznia w klasie, gdy zaś zajdzie m ożliwość om yłki oceny przez 
test, m ożem y to każdej chw ili spraw dzić —  w każdym  razie m im o 
om yłek zawsze zw róci nam  uw agę na niezgodność naszej opinji o ucz­
n iu  z jego poziom em  i pozw oli mam nagrodzić krzyw dę, lub p rzeciw ­
działać złu.

To są środki, k tó rem i m oże posługiw ać się nauczyciel w w alce 
z drugorocznością . N iektóre z tych  w niosków , w yciągniętych  na p o d ­
staw ie tych  p róbnych  badań , m usiałyby  znaleźć potw ierdzenie, nie 
uw zględnione zaś w ysunęłyby się m oże przy  b ad an iach  na  szerszą 
skalę. Jest to jednakże p ra ca  w ielu ludzi. Ci koledzy, k tó rzyby  za in ­
teresow ali się tą  p racą  (z terenu  całego O kręgu, lecz n arazie  ze szkół 
I I  i III s to p n ia  org.) proszeni są o podanie adresów  do O kręgow ej Ko­
m isji Ped. Z NP. w W ilnie.

Na zakończenie tą d rogą sk ładam  podziękow anie p. St. S taróś- 
ciakow i, Inspek to row i Szk. m. W ilna, za zezwolenie na  b adan ia , oraz 
ułatw ienie mi pracy.

Ku-jot.



Jak uczyć ortografji w szkołach powszechnych.

Problem  nauczan ia o rtografji jest najm niej p rzy jem nym  proble­
m em  dydaktycznym , przyczynia nam  w prak tyce  najw ięcej iry tac ji i 
lekcja o rtografji jest zazw yczaj najnudniejszą. Zwolna w chodzą do n a ­
szych szkół wszystkie now e h asła  pedagogiczne, przyzw yczajam y dzie­
ci do twórczej pracy, do w spółpracy, staram y się przerzucić p u n k t cięż­
kości z nauczan ia na uczenie się, staram y  się zainteresow ać ucznia n a u ­
ką, bo zdajem y sobie spraw ę, że szkoła m usi przygotow ać dziecko do 
dalszej pracy  nad  sobą po opuszczeniu m urów  szkolnych. W  dydaktyce 
zerw aliśm y z celem kształcenia m aterjalnego i form alnego i m iejsce 
ich za ją ł „pęd do ośw iaty", do sam okształcenia, do czytelnictw a. Jest 
to jedyne, słuszne stanow isko i w szystkie reform y dydaktyczne m ają  
jeden cel, k tó ry  m ożna w yczytać w dziesiątkach dzieł, k tó ry  w ypow iada 
się w setkach w arjan tów , a k tó rym  jest in tro jekcja  problem u, czyli, że­
by p rob lem atyka wiedzy i nauk i nie by ła narzucona zzew nątrz, ale s ta ­
ła  się w łasną, w ew nętrzną problem atyka ucznia. W tedy nauczanie s ta ­
nie się uczeniem  się.

Jak  celem dydaktyki stała  się in tro jekcja  problem u, tak  środkiem  
m etodyczm -m  w now ej pedagogice stała  się zasada przeżycia.

D aw na dydak tyka opierała się n a  teorji pam ięci m echanicznej, 
n a  pam ięci naw yku, wedle k tórej pam iętam y to, cośm y więcej razy  pow ­
tarza li i zalecała: pow tarzać, pow tarzać i jeszcze raz pow tarzać; dzi­
siejsza dydak tyka opiera się n a  teorji pam ięci-przeżyciu, n a  pam ięci- 
obraz, wedle k tórej pam iętam y to, co m iało dla nas cechy przeżycia, 
cośm y przeżyli w ew nętrznie całym  sobą. I słusznie. K ażdy z nas pam ię­
ta  śm ierć rodziców, sw oją m aturę, pierw szy dzień w szkole i t. p., a 
m ało k tó ry  w zór Ile ro n a  lub  C arnota. A przecież śm ierć rodziców  prze­
żyliśm y tylko jeden raz, a  w zory pow tarzaliśm y dziesiątki razy! Nowa 
dydak tyka m usi się oprzeć n a  pam ięci-przeżyciu.

Zdobycze współczesnej, dydaktyki streszczają się w dw óch zasa­
dach: 1) rozw ija w uczniu potrzebę w iedzy przez to, że 2) n au k a  stanie 
się przeżyciem  i potrzebą ucznia. Nic więcej nauczyciel nie powinien 
zrobić, bo więcej nie trzeba, bo to jest m aksim um  tego, co m ożna 
osiągnąć.

Powyższe zasady zw olna w chodzą do naszej szkoły, ale do o rto ­
grafji n ie um iem y ich stosować. U w ażam y ortografję  za um iejętność 
i dlatego w ym aga ona częstych ćwiczeń, by stała  się ona spraw ą nie 
św iadom ości, ale podświadom ości, podobnie, jak  chodzenie, zapinanie 
guzików i t. p. Nie ten pisze ortograficznie, kto  się zastanaw ia, ale ten
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kto pisze popraw nie autom atycznie. Zapom inam y przytem , że au to ­
m atyzuje się to, co już przeszło przez św iadom y trud , czego trudności 
już poznaliśm y i przezwyciężyliśm y, że autom atyzacja  jest punktem  
dojścia, a  nie wyjścia.

A jednak  współczesne w skazów ki m etodyczne w dziedzinie orto- 
g rafji op ierają się praw ie w yłącznie n a  środkach autom atycznych, 
m ów iąc o częstym  obrazie wzrokow ym , pam ięci kinetycznej i t. d. czy­
li m etodyka ortografji opiera się jeszcze na  pam ięci-naw yku, n a  p a ­
mięci m echanicznej, kró tko  m ów iąc w dziedzinie ortografji panuje 
jeszcze wciąż daw na zasada: „pow tarzać, pow tarzać i jeszcze raz pow ­
tarzać!"  Stąd jest to lekcja nudna, nie m ieszcząca się (szczerze mówiąc) 
w całości nauczania, tw orzy pew ien wyłom, pew ną sztuczność w orga­
nizacji nauczan ia na  terenie klasy. O rtograf ja  została n a  bocznej d ro ­
dze i nie została objęta now ym  prądem  dydaktycznym .

Przyczyniło się do tego sum ienne opracow anie m etodyki o rto g ra­
fji przez Laya na  początku bieżącego stulecia, którego zasady weszły 
do w szystkich szkół i u trzym ały  się dotychczas bez żadnych zm ian. 
L ay przeprow adził sum ienne badan ia  psychologiczne nad  pisow nią i 
doszedł do uzasadnionego w niosku, że odpis jest sześć razy  skuteczniej­
szy, niż dyktando i że odpis z pism a daje clwa razy  lepsze re ­
zultaty , niż odpis z druku. S tąd przyjęła się zasada, że w nauce o rto ­
grafji głównem  ćwiczeniem  jest odpis z tablicy, a dyktando m oże słu­
żyć ew entualnie jako  spraw dzian.

Poniew aż te zasady zostały zdobyte drogą ścisłego eksperym entu 
psychologicznego i k ilkakro tn ie  stw ierdzone, nie m ożna ich słuszności 
podać dyskusji teoretycznej i jest pew nem , że odpis z tablicy  jest lep- 
szem ćwiczeniem  ortograficznem , niż odpis z książki, a dyktando jako 
ćw iczenie ortograficzne jest s tra tą  czasu.

A przecież n iektórzy koledzy uw ażają dyktando za dobre ćwicze­
nie i tw ierdzą, że uzyskali dzięki niem u popraw ę w yników  *). Czemu to 
przypisać?

W skazów ki m etodyczne Laya są najlepsze, jeśli zw racam y się 
w yłącznie do pam ięci m echanicznej, do pam ięci ,,naw yk", ale są prze­
starzałe, niezgodne z duchem  now ej dydaktyki. Nie pow inniśm y dysku­
tow ać na tem at: „odpis czy dyktando", ale n a  temat, jak  prow adzić 
o rtografję  w duchu  nowej m etodyki?

J) Por. a rtykuł kol. Palowskiego p. t. „P isanie ze słuchu, a o rtog rafja“ , Spra­
wy Nauczycielskie Nr. 1, i-. V.



Odpis w dotychczasow ej postaci jest zupełnie bezcelowy, bo dzie­
cko odpisuje pew ne zdania z tablicy, nie w iedząc poco, ani jak  to m a 
robić? P raca  jest nudna. N iektóre dzieci odrysow ują z tablicy  zam iast 
odpisywać, czyli odpisują literam i lub zgłoskam i, inne przeczytają w y­
raz i nie przypatrzyw szy się m u bliżej p iszą z pam ięci. O dpisując tedy 
cały tekst, dzieci m ają  dużo w yrazów  o łatw ej pisow ni i w yrazy  o t ru ­
dnej pisowni, gubią się w śród nich  i dziecko zmęczone n u d n ą  p racą  
nie zw raca na  nie specjalnej uwagi. Nic więc dziwnego, że dyktando, 
choćby przez to, że jest bardziej em ocjonujące daje często lepsze w y­
niki, niż odpis. Kol. Fałow ski w w spom nianym  artyku le  twierdzi, że 
uczeń popełniając b łąd  ortograficzny czyni to z w iarą, że napisał do­
brze. Dziwi się, że uczeń popraw ia zdanie, robiąc w popraw ie ten  sam  
błąd , że uczeń robi b łąd  pom im o w szystkich środków, jak ich  używ a­
my, by un iknąć błędu.

Nie jest praw dą, że uczeń robiąc b łąd  czyni to z w iarą, że napisał 
dobrze, gdyż uczeń nie zna zupełnie problem u ortograficznego, a pisze 
błędnie pom im o reguł, praw ideł, w ypisania tekstu  na  tablicy  i t. d., bo 
nie rozw inęliśm y w n im  spostrzegawczości ortograficznej.

W  pracy  swojej p. t. „B adania eksperym entalne n ad  o rto g ra fją“ 
udow odniłem , że w 56%  w ypadków  uczniow ie k las IV i V nie znają  
problem u ortograficznego i że im  większa znajom ość problem u orto : 
graficznego, tem  lepsza znajom ość ortografji i tem  m niej błędów  o r­
tograficznych.

Moje badan ia  w ykazały, że przeszło 50%  błędów w ynika z b rak u  
p roblem u ortograficznego, przeszło 30%  błędów tw orzą błędy gw aro­
we, błędy w ynikłe ze złej wym owy, z przesłyszenia i że im  częstsze są 
pew ne form y w języku, tem  częściej pow odują one błędy; np. dzieci 
dw a razy  uporczyw iej piszą u zam iast 6, niż ó zam iast u, gdyż litera a 
w jęz. polskim  jest częstszą, niż ó; podobnie częściej piszą c zam iast <hr 
niż naodw rót i t. d. Błędy stara łem  się w ytłum aczyć różneini m echa­
n izm am i psychicznem i, k tórych  tu  nie będę streszczał.

B adania doprow adziły do następujących  najw ażniejszych w ska­
zówek m etodycznych:

1) Dzieciom nie wolno p isać ani jednego w yrazu  niezrozum iałe­
go rzeczowo i fonetycznie, t. zn. którego nie um ieją  praw idłow o w ym a­
wiać!

2) W  dzieciach należy rozw ijać spostrzegaw czość ortograficzną. 
Jednym  ze sposobów jest w ypisanie wyrazów  o tru d n ej pisowni (które 
dziecko uw aża za tru d n e  do p isan ia ). P y tam y się często dzieci, czy d a ­



ny w yraz jest łatwo, czy trudno  napisać. Czy m ożna w tym  w yrazie zro ­
bić jakiś b łąd? Np. czy w yraz góra jest łatw o napisać? Czy m ożnaby 
w tym  w yrazie zrobić jakiś b łąd? jak i?

3) M usimy w zbudzić n iek łam aną chęć praw idłow ego pisania, p ły ­
nącą z m iłości języka ojczystego. Chodzi o pew ną atm osferę, zbiorowy 
wysiłek w usuw aniu  błędów  ortograficznych, o zrozum ienie, że błędy 
ortograficzne są czemś n ieku ltu ralnem  podobnie jak  b rudne ręce czy u- 
szy; że popraw ne w ym aw ianie i p isanie należy do k u ltu ry  życia co­
dziennego. T aka atm osfera i nastaw ienie pobudzi dzieci do uczenia się, 
w yostrzy spostrzegawczość ortograficzną, gdyż problem  ortograficzny 
stanie się w łasnym  problem em  uczniów.

Jeśli dziecko w yrobi w sobie spostrzegawczość ortograficzną, 
specjalne ćwiczenia ortograficzne staną się m niej potrzebne, gdyż na 
w szystkich praw ie lekcjach coś się pisze, coś dyk tu je  i chodzi o to, by 
dziecko um iało racjonaln ie  odpisyw ać ze zrozum ieniem  problem u.

W ów czas lekcja o rtografji przestanie być niew spółm ierną z całą 
p racą  w szkole, a dzieci będą się uczyć ortografji n a  lekcjach czytania, 
m ów ienia, przyrody, n a  w szystkich lekcjach, na  k tó rych  się coś pisze, 
mówi lub czyta. Jeśli problem  ortograficzny stanie się w łasnym  prob le­
m em  dzieci i dzieci rozw iną w sobie spostrzegawczość ortograficzną, 
to reszta już się sam a zrobi, bo, jak  mówi Devey, m ożna zaprow adzić 
konia do rzeki, ale go nie m ożna zm usić do picia. Nie pom ogą odpisy 
an i dyktanda, an i zm ysły kinetyczne, jeśli dziecko nie będzie m iało po­
trzeby praw idłow ego pisania. A jeśli przysw oi sobie problem , to się na 
każdym  k roku  będzie uczyć ortografji, bo sposobności jest dosyć.

Dr. J. Kiken.

K O M U N I K A T Y .

Związkowy W yższy Kurs Nauczycielski.

Okręgowa K om isja Pedagogiczna Z. N P. w W ilnie, pragnąc 
przyczynić się do podniesienia poziom u przygotow ania zawodowego 
nauczycieli oraz kierow ników  szkół pow szechnych, organizuje w b ie­
żącym  roku  szkolnym  zw iązkow y W yższy Kurs Nauczycielski w W il­
nie. Zasady organizacji są podane w „Głosie N auczycielskim 1' N r 9 
z dn ia 28. X. 1934 r. art. p. t. „Zw iązkowy W yższy Kurs Nauczycielski".

Całość ku rsu  będzie rozłożona n a  3 lata. W  bieżącym  roku  szkol­
nym  będzie przerab iany  dział A (przedm ioty pedagogiczne oraz nauka 
o Polsce W spółczesnej). Dział B. —  będzie przerab iany  w dwóch n a ­
stępnych latach.



P raca  rozpocznie się n a  ferjach  Bożego N arodzenia kursem  „ży­
wego słow a“, n a  k tó rym  zostaną om ówione trudniejsze zagadnienia o- 
raz podane wskazów ki do sam odzielnej pracy  sam okształceniow ej wg. 
m iesięcznych przydziałów .

Po tym  kursie nastąp i okres pracy korespondencyjnej do ferji le t­
nich, w k tó rym  słuchacze przerobią 6 p rac  piśm iennych z peda­
gogiki i 3 prace z nauk i o Polsce W spółczesnej.

Dla tych słuchaczów, k tórzy  ten zakres przydziałów  przerobią 
w przew idzianym  term inie będzie w czasie letn ich  fery j zorganizow any 
drugi miesięczny kurs  żywego słowa.

Po m iesięcznym  kursie żywego słowa słuchacze przerobią kores­
pondencyjnie jeszcze 3 prace piśm ienne z pedagogiki i jedną pracę z 
nauk i o Polsce W spółczesnej.

E gzam in  z działu A (przedm iotów pedagogicznych i nauk i o P o l­
sce Wsp.) odbędzie się w październiku 1935 r. dla tych  kandydatów , 
k tó ry  będą mieli p rzepracow anych 9 przydziałów  z pedagogiki i 4 z 
nauk i o Polsce W spółcz.

Słuchacze otrzym yw ać będą do p racy  m iesięczne przydziały w 
form ie zeszytów oraz będą m ieli m ożność wypożyczyć po dw a podsta­
wowe podręczniki z pedagogiki n a  czas trw an ia  studjów .

O płata za to w szystko w ynosi po 8 zł. m iesięcznie, przez 10 m ie­
sięcy w roku  (poza lipcem  i sierpniem ). Jednorazow e wpisowe wynosi 
2 zł. od kandydatów . Za w akacyjny  m iesięczny ku rs żywego słowa, jed ­
norazow a opłata wynosić będzie 20 zł. Opłaty dla n ienależących do Z. 
N. P. w ynoszą o 25%  więcej.

Podanie o przyjęcie n a  kurs w raz z w pisow em  2 zł. oraz z za ­
świadczeniem  Ogniska, stw ierdzającem  przynależność do Z. N. P., n a ­
leży składać do Okręgowej Komisji Pedagogicznej Z. N. P. w W ilnie, 
ul. 3-go M aja 13 — 7, konto PKO. 81.300, do 25 listopada b. r.

Po zam knięciu  listy  zgłoszeń wszyscy o trzym ają  inform acje o 
kursie  żywego słowa na Boże Narodzenie, p rogram ie pracy, składzie 
prelegentów , oraz siedzibie kursu .

Okręgowa Komisja Pedagogiczna Z.N.P. w  Wilnie.

Zjazd.
W  dniach 24 i 25 listopada 1934 r. odbędzie się XI W alne Zgro­

m adzenie członków Odziału Powiatowego Zw iązku Nauczycielstwa 
Polskiego w Postaw ach.

Porządek dzienny Zjazdu zostanie podany w im iennych zaprosze­
niach.



To o czem się nie mówi.

Są tem aty, zjaw iska i rzeczy, o k tó rych  się nie mówi, albo w sty­
dliwie przem ilcza. Jedno z czasopism  zw iązkow ych („Ognisko N auczy­
cielskie") nazyw a te tem aty  niepopularnem u wstydliwem i.

My rów nież poruszyliśm y n a  łam ach  „Spraw  N auczycielskich" 
jeden z „w stydliw ych" tem atów  —  o bezpłatnych p rak ty k ach  i pau p e­
ryzacji nauczycielstw a. Zagadnienie to znalazło oddźwięk w codziennej 
p rasie politycznej, przyczem  pogląd nasz n a  te rzeczy został p o trak to ­
w any w ten sposób, iż zostaliśm y zaliczeni do pesym istów.

Z tak im  poglądem  nie m ożem y pogodzić się pod żadnym  wzglę­
dem, bo nigdy nie byliśm y pesym istam i, a odw rotnie —  zawsze w ypo­
w iadam y w alkę pesym izm owi. P orusza jąc zagadnienie bezpłatnej p ra k ­
tyk i i pauperyzacji nauczycielstw a, chodziło nam  o coś innego, a m ia­
nowicie o podkreślenie społecznej niesprawiedliw ości, do podkreślenia 
czego m a praw o każdy zawód. Nie pozbaw iony jest tego p raw a też za ­
wód nauczycielski, k tóry, naw iasem  m ówiąc, nigdy nie staw iał swoich 
w łasnych interesów  n a tu ry  m aterja lnej na  pierw szym  planie, bo uw ażał 
i uw aża, iż staw ianie spraw  m aterja lnych  na  pierw szym  planie, dyskw a­
lifikuje każdy zawTód pod względem  etycznym .

Spraw y m aterja lne  zaw ód nauczycielski trak tu je  nie jako  cel, 
prow adzący do osiągnięcia pew nych korzyści, lecz jako skutek swojej 
pracy, co jest bardzo w yraźnie podkreślone w now ym  statucie Z. N. P.

P raw da, zasada ta  bezw ątpienia nosi cechy ideału, k tó ry  może 
znaleźć w życiu tylko względne urzeczyw istnienie, lecz sam o dążenie 
do tego urzeczyw istnienia jest już w yraźnem  zaprzeczeniem  istnienia 
w naszym  zawodzie cech egoistycznych, jakie, naprz., istn ieją w zaw o­
dzie kupieckim , gdzie czynnik egoistyczny w szechw ładnie kró lu je  na 
pierw szym  planie.

N atom iast w naszym  zawodzie czynnik egoistyczny jest zastąpio­
ny  czynnikiem  altru istycznym  oraz zasadą: p raca  dla pracy, w najszer- 
szem znaczeniu tego słowa.

Jeżeli od czasu do czasu poruszam y kw estje n a tu ry  m aterja lnej, 
to m am y n a  względzie potrzebę ustabilizow ania się na  pew nym  szczeblu 
h iera rch ji społecznej. Zw róciła na to uwagę opinja społeczna, wyrazem  
k tó re j jest artyku ł, jak i niedaw no ukazał się w „K urjerze P orannym ". 
„Był m om ent — czytam y w tym  artyku le —  w k tó rym  zdaw ało się, że 
nauczyciel polski stabilizuje się na  szczeblu w ychow aw cy narodu . 
Zm ierzały ku  tem u ustaw y i rozporządzenia w ładz państw ow ych, oraz 
stosunek tychże władz i społeczeństwa. Szybko jednak  nastąp iła  zrnia-



na kursu . Dzień po dniu  kurczyły  się pobory nauczycielskie, w ślad za 
niem i i p rerogatyw y socjalne, aż, w pew nym  mom encie, nauczyciel 
znalazł się pod względem  m aterja lnym  na szczeblu nieco wyższym  od 
woźnego, a niższym  od policjanta".

Nie załam ało to jednak  naszych dążeń, jako  grupy zawodowej, 
św iadom ej swoich celów i zadań. Nie ustępujem y z pola w alki o zdoby­
cie dla szerokich m as w artości ku ltu ra lnych , nie stronim y od pracy, 
lecz zasilam y liczne placów ki życia społecznego i ku lturalnego, b ro n i­
m y je od okupacji czynników  niepow ołanych, a nieraz w prost szkodli­
wych dla założeń, n a  k tórych  opieratny budow ę państw ow ości polskiej. 
M iejmy odwagę bez ogródek i uczciwie powiedzieć, że z tego ty tu łu  n a ­
szej p racy  m am y m oc nieprzyjem ności, bo, jak  słusznie zaznacza tenże 
„K urjer P o ran n y "  —  „każdy prezes uw aża za p u n k t honoru  sięgnąć 
po pracę nauczyciela. A jeśliby nauczyciel nie zgodził się —  groźby, 
szykany, skargi, a naw et —  czegóż nie m ogą zdziałać stosunki — prze­
niesienia „dla dobra szkoły", a może być i zw olnienie".

W  szczególności p lagą nauczycielstw a są najrozm aitsi „ustosun­
kow ani" prezesi i przedstaw iciele najrozm aitszych  organizacyj. P ierw ­
szych nazw alibyśm y ludźm i k o n ju n k tu ry  politycznej, k tórzy  wszelkie- 
mi sposobam i dążą do w ym azania ze swej przeszłości poprzedniej dzia­
łalności politycznej i w ybicia się tą  drogą n a  pow ierzchnię życia spo­
łecznego i politycznego. E ksperym enty  obierania tych  ludzi n a  stano­
w iska wójtów, prezesów najrozm aitszych  organizacyj —  nie dały żad ­
nych pozytyw nych wyników , lecz obudziły w tych  ludziach w rodzony 
tupet i zdolność n ab y tą  w iekam i, do dyskontow ania p racy  innych  lu ­
dzi, w pierw szym  rzędzie nauczycieli. Nie dziw w tedy, że tak i w ójt lub 
prezes, nie m ający  żadnego posłuchu i pow ażania w śród szerokich m as 
w łościaństw a w zarodku paraliżu je  p racę społeczną i k u ltu ra ln ą  n a u ­
czycielstwa. P rzyk łady  gospodarow ania w łasnym  m ajątkiem , n ieza­
radność w spraw ach  m aterja lnych , setki hek tarów  ziemi leżącej odło­
giem, rabunkow a gospodarka leśna lub rybna, niezapłacone podatki, 
olbrzym ie długi, niepochlebna działalność za „starych, dobrych cza­
sów" — doszczętnie dyskw alifiku ją takiego prezesa lub w ójta w oczach 
naszego chłopa.

D ruga p laga nauczycielstw a, to najrozm aitsi „przedstaw iciele" 
w ydaw nictw  książek, widowisk, portretów  i t. p. W spom niane na  w stę­
pie czasopism o nauczycielskie nazyw a ich w prost szantażystam i. P o ­
w ołując się n a  au to ry te t państw a, M arszałka Piłsudskiego, czy to po ­
szczególnych osób lub organizacyj, tacy przedstaw iciele w prost terory- 
zu ją  nauczycielstwo. N atury  słabsze, obaw iając się, ażeby nie trafić



do grona antypaństw ow ców , p renum eru ją  te lub inne w ydaw nictw a i 
w konsekw encji p łacą za nie... z w łasnej kieszeni... P rzykładów  m am y 
moc, nie jest naw et w olny od tego teren W ilna. Bezczelność tych jedno­
stek naw et dochodzi do tego, iż żądają od kierow ników  pisem nego 
stw ierdzenia odm ownego załatw ienia propozycji takiego kom iw ojażera.

Poruszyliśm y spraw y dobrze znane nauczycielstw u. W ym agają 
one jednak  szerszego ośw ietlenia i om ówienia. Naszem zadaniem  jest 
zajęcie zdecydow anej postaw y wobec „dyskonterów “ pracy  nauczyciel­
skiej i „m yśliw ych" n a  kieszeń nauczycielską.

Koleżanki i Koledzy! Zw racam y się do W as z prośbą, może raczej 
z żądaniem , by wszelkie zjaw iska, rzeczy i tem aty, o k tó rych  w styd li­
wie się m ilczy, były  podaw ane do w iadom ości R edakcji „Spraw  N au­
czycielskich". Chodzi tylko o jedno, by wszelkie fak ty  były spraw dzone 
i trak tow ane objektyw nie, a bądźcie pewni, że spraw y te znajdą nale 
żyte oświetlenie w dziale pod tyt. „To o czem się nie m ó w i“.

W iem y dobrze, że tak ich  faktów  n a  terenach  nagrom adziło  się 
moc. Należy je zebrać i w in teresach w łasnych i O rganizacji przesłać 
nam . W iem y zgóry, że będą to now iny sm utne i goryczą zapraw ione. 
Jednak  m ilczeć o n ich  nie m am y praw a. Stałe naśw ietlanie tych faktów  
bezw ątpienia przyczyni się do oczyszczenia za tru te j atm osfery, a co za 
tem  idzie — ułatw i nam  pracę w terenie n ad  pom nożeniem  dóbr k u l­
tu ra lnych  oraz przyczyni się do naszej zw artości organizacyjnej.

W. Dziubiński.

W sprawie próby charakterystyki dziecka 
z Wileńszczyzny.

Sekcja Pedagogiczna przy Oddziale Grodzkim Z. N. P. w  W ilnie, podejm ując 
opracow anie charakterystyki dziecka w ileńskiego — zarówno miejskiego jak  i w iej­
skiego — zaprasza tą drogą Szan, K oleżanki oraz Kolegów do w spółpracy nad 
powyższem zagadnieniem. Aby zebrać m aterja ł jak  najbogatszy, podajem y poniżej 
w streszczeniu najw ażniejsze mom enty, na poznaniu których szczególnie nam  zależy. 
Będziemy bardzo wdzięczni Szan. Koleżankom i Kolegom, jeśli prześlą nam  swe 
uw agi czy spostrzeżenia chociażby n a  jeden z poniżej w ym ienionych tematów, 
a z dostarczonych nam  opracow ań fragm entarycznych otrzym am y pożądaną całość.

W szelkie z poniżej wym ienionych tem atów  spostrzeżenia wraz z ewent. uw aga­
mi, chociażby naw et kilku wi ersz o w em i, zechcą Szan. Koleżanki i Koledzy przesłać— 
indyw idualnie czy zbiorowo — pod adresem  Przewodniczącego Sekcji Kol. M Mi- 
tuly w W ilnie Sem inarjum  Nauczycielskie, ul. O strobram ska 29, podając na m arg i­
nesie num er kolejny opracowanego wzgl1. opracow anych tem atów .

Do przesyłanego nam  m aterja łu  należy dołączyć imię i nazwisko jak  i m ie j­
sce zam ieszkania (także gmina, czy m iasto oraz powiat) autora.



SPIS POSZCZEGÓLNYCH TEMATÓW.

1) Zwięzła charak terystyka środow iska geograficznego i społecznego, 
w którem  dzieci w zrastają. S tosunki geograficzne: równiny, niziny, wzgórza, bagna, 
jeziora, puszcze; rolniczy, czy także i przem ysłow y charakter produkcji i jaki; w y­
soki lub niski poziom kultury  m aterjalnej; stan  oświaty, stosunki narodow ościowe; 
wyznaniowe i t. d.

W arunki higjeniczne dom u i otoczenia najbliższego. Przeciętna 
ilość ubikacyj mieszkaniowych, liczba członków rodziny, m ieszkających wspólnie, 
czy dzieci sypiają osobno, czy m ieszkanie zdrowe, schludne, słoneczne, oświetlenie 
ich jak  i urządzenie.

2) Stosunki gospodarcze i kulturalne rodziców. Jak  ujaw nia się wpływ wy­
chowawczy domu, czy dziecko przychodzi do szkoły czyste i schludnie ubrane, czv 
m ożna zauważyć dodatn i wpływ domu pod względem form  zachow ania się dziecka, 
pod względem jego zainteresow ań naukow ych, artystycznych (teatr), technicznych, 
rolniczych i t. p.

3) Czy dziecko pom aga w pracy rodzicom , kiedy i jak  często, względnie czy 
zarobkuje poza dom em  i w jatki sposób.

4) Otoczenie dziecka poza szkolą (dorośli, starsza młodzież, rów ieśnicy — 
czy zaznacza się wpływ i jak i tego otoczenia).

5) Ogólny wygląd rozw oju fizycznego dziecka. Budowa ciała i typ 
antropologiczny. Ogólna postać: wysmukła, budow a w ąska albo przysadlkowata, 
krępa, niska lub wysoka, budow a silna, o harm onijnych lub niehaunionijnych pro 
porcjach ciała. Barw a oczu i włosów. Twarz okrągła, czy wydłużona, krótka, śred­
nia, dłuiga, kości policzkowe w ystające lub nie w ystępujące. Nos wąski, średni lub 
szeroki (skrzydła nosowe). Szpara oczna p rosta  lub ukośna. F ałda m ongolska jest 
lub niem a. K ształt włosów: proste, faliste, kędzierzawe. Głos niski czy wysoki, szorst­
ki czy gładki, dźwięczny i t. p.

6) Na jakie choroby zapada dziecko w wieku przedszkolnym  i w ciągu okresu 
szkolnego. Czy choroba pozostaw ia pewne ślady (bóle głowy, skłonność do przezię- 
benia się, nerwowość i t. ip.).

7) Jak i jest stan jego zmysłów, w szczególności wzroku i słuchu? Czy ewent. 
anorm alność tych zmyislów, wpływa ujem nie na pracę dziecka w szkole?

8) Czy upraw ia jakieś naw yki ujem ne lub chorobliwe (ogryzanie paznokci, 
dłubanie w nosie, skurcze tw arzy, bu jan ie  nogami, tendencje niszczycielskie, żar­
łoczność, w rażliw ość sm akow ą, nerw owy płacz i t. p.).

9) Czy nauka szkolna męczy zbytnio i w yczerpuje dziecko i* jak  się do niej 
ustosunkow uje.

10) Poczucie własnego ja. Czy okazuje pewność siebie, czy śm iały i am bitny, 
czy też onieśmielony, wstydliwy, szukający opieki i otuchy? W  jakim  stopniu oka­
zuje zdolność panow ania nad  sobą?

11) Ocena własnych prac. Czy u jaw nia  krytycyzm , czy się też przecenia — 
czy zdolny do sam okontroli — czy się łatw o zadow ala osiągniętem i w ynikam i?

12) Egoizm i altruizm . Czy po-maga drugim , czy się dzieli z drugiemu, czy 
też okazuje zachłanność i miłość w łasną — czy podatny wpływom wychowawczym 
pod tym względem?



13) Stosunelk do rodziców i rodzeństw a. Czy dziecko posłuszne, przywiązane, 
czy też obojętne w stosunku do rodziców? Czy w stosunku  do rodziców zgodliwe, 
czy też kłótliwe, zazdrosne i t. p.?

14) Stosunek uczni do organizacyj i sam orządu szkolnego. Czy poddaje się 
jego zarządzeniom, czy też rozluźnja  spoistość grupy uczniowskiej? Czy w spółdziała 
w  utrzym aniu porządku? Jak i jest jego stosunek do kolegów? Czy okazuje in ic ja­
tywę, czy się wysuwa na plan pierwszy w zabawach, w nauce? Czy w stosunku do 
nauczyciela otw arty i szczery, śm iały, czy też przeciwne u jaw nia cechy? Stanowisko 
jego wobec L. O. P. P., L. M. i K., P. W., Czerwonego Krzyża.

15) Stosunek ucznia do obcych ludzi, duchow nych, policji, wojska, Korpusu 
Oclinony Pogranicza, lekarza, kupca, a wreszcie i p ici drugiej.

16) Stosunek do św iata roślinnego i zwierzęcego. Na podstaw ie obserwacji 
podać, czy uczeń chętnie cierpliwie i w ytrw ale zajm uje się hodow aniem  zwierząt 
(lub łapaniem  wzgl. polowaniem ) i pielęgnowaniem  roślin, oraz jakie tu  u jaw nia 
uczucia. Jak  się obchodzi z rzeczam i własnem i i cudzemji, naprz, z urządzeniem 
szkolnem, gminy, m iasta i ł. p.?

17) Stosunek do pracy. Czy chętnie pracuje, z zamiłowaniem , sum iennie 
i w ytrw ale? —  Jak  się zachow uje wobec nasuw ających się trudności? Czy u jaw nia 
uczucia w związku z w ykonyw aniem  prac?

13) Życie uczuciowe. Czy uczeń w rażliwy jest na piękno poezji, muzyki, sztuki 
plastycznej, przyrody? Czy ujawnia wzruszenie bohaterskie, narodowe, obywatelsko- 
państw., religijne, humanitarne i t. p . f  Czy okazuje ciekawość, intelektualną, czy 
często staw ia zagadnienia i z jakiej dziedziny? Czy jest oszczędny, czy m a oszczęd­
ności jakieś i t. p.

19) Sprawność cielesna. Czy odznacza się rucham i skoordynow anem i, zręcz­
nością i szybkością ruchów ? Czy posiada poczucie ry tm u  ruchów ? Czy postać jego 
zgrabna i postawa, opanow ana, czy też cechuje go niedbałość i nieudolność? Czy lubi 
ćwiczenia cielesny, sporty  i taniec? Czy chętnie zajm uje się robotam i ręczncm i i czy 
pod tym względem u jaw nia .specjalne uzdolnienie, naprz. do rysunków , m odelow a­
nia, kartoniarstw a, obróbki drzewa i t. p.

20) Rozwój mowy. Czy m a odpow iednią dykcję, czy wym awia czysto i wy­
raziście, czy dobrze akcentuje, czy też m a pew ne b rak i w technice m ów ienia? Czy 
m ów i chętnie i dużo, czy leż pow ściągliw y w m ów ieniu? Jaki posiada zasób słow ni­
kowy — przeciętny, bogaty czy ubogi? Czy chętnie posługuje się w yszukanem i i ob- 
lemi wyrazam i? Jakie popełnia najczęściej błędy językowe i pod wpływem których 
języków  obcych (jęz. litewskiego, białoruskiego, rosyjskiego, łotewskiego, żargonu 
i t. p.) ?

21) Czy potrafi zdać sprawę ze swych spostrzeżeń iw sposób jasny, trafny  
i płynny, ścisły i rzeczowy —  ustnie i pisem nie? Czy jest zwięzły w form ułow aniu 
swych myśli, czy go cechuje pew na oryginalność i twórczość w w yrażaniu się?

22) Zabawy dziecka. Czy u jaw nia pomysłowość w zabawach i konstruow aniu  
zabawek? Czy szybko orjen tu je  się w  praw idłach  zabaw? Czy oddaje się pewnym  
zabawom  przez czas dłuższy, czy też często zm ienia zabawy? Jak ie  upraw ia zabawy 
(jeśli są m niej znane? opisać je szczegółowo) i k tórym  z n ich  daje pierwszeństwo?

23) Technika i jakość pracy. Jak  pracu je  — prędko, czy pow oli — g run­
townie czy powierzchownie? Czy zachow uje w pracy rów nom ierność pod względem



jakości i tem pa, czy też zauważyć m ożna znaczne w ahania? Czy w pracy jest sa­
m odzielny i produktyw ny, czy też naśladuje i korzysta z pom ocy drugich? Czy p ra ­
cuje planow o i systematycznie, czy m a w  należytym  porządku m aterja ły  i pomoce 
naukow e?

24) Czytanie i zdaw anie spraw y. Jak  uczeń czyta — biegle, z należytą m o­
dulacją, ze zrozum ieniem treści? Czy łatwo się uczy na  pam ięć wierszy i słówek? 
Czy um ie jasno, logicznie i rzeczowo zdać spraw ę z przeczytanego tekstu, ze .swych 
obserwa-cyj naprz. obrazu, zjaw iska, dośw iadczenia i t. p.? Czy w spraw ozdaniach 
(opowiadaniach) sw ych jest zwięzły, czy rozwlekły, czy gubi się w szczegółach?

25) Znajom ość ortografji. Czy uczeń przyswoił sobie popraw ną ortografj.ę? 
Jak ie  popełnia najczęściej błędy ortograficzne i jak  tłumaczyć je sobie? Czy umie 
zastosować praw id ła  ortograficzne, gram atyczne, stylistyczne i interpunkcyjne.

26) Biegłość w rachunkach . Czy odznacza się pam ięcią liczb? Jak ą  w ykazuje 
biegłość w rachunku  pam ięciow ym  i mechanicznym . Czy upraw ia zdolność w sa- 
modzielnem układan iu  zagadnień rachunkow ych i w ich rozw iązyw aniu? Czy odzna­
cza się pew ną pom ysłow ością i w ynalazczością w rozw iązyw aniu zagadnień ra ­
chunkowych.

27) Znajom ość przedm iotów  naukow ych i zainteresow ania. Czy w odpow ie­
dziach swych i w dyskusji jest ścisły, czy okazuje znajom ość rzeczy i stosunków ? 
Czy posiada ugruntow ane w iadom ości z dziedziny przyrody, geografji i lii stor ji, s to ­
sunków  gospodarczych i społecznych9 Czy się odznacza pam ięcią nazw, liczb i dat, 
czy dobrze orjen tu je  się w terenie i na m apie? Czy sam odzielnie obserwuje zwie­
rzęta i rośliny? Czy grom adzi zbiory? Czy interesuje się tem i przedm iotam i i czy 
żywy bierze udział w nauce? Jakie wogóle specjalne zainteresow ania u jaw nia uczeń, 
naprz. czy w zakresie języka, rysunków , robó t ręcznych, techniki, m uzyki i t. p.

Uwagi ogólne: C harakterystyka pow inna zaw ierać wszystkie te i tylko te 
cechy, k tóre  są  wspólne większości dzieci regjoii|ii wileńskiego.

Indyw idualne zaś sylwetki nie pow inny przesłaniać obrazu zbiorowego. P o ­
zostaw ione jest do uznania piszącego załączenie par.u indyw idualnych cech syl­
wetek n a  poszczególne tem aty, o ile ostatnie reprezentują skrystalizow any typ 
regjonalny.

Front i . . .  afront.
M odne są obecnie hasła: „F ro n tem 11 do... i t. d., (w ykończenie 

dowolne). Z elektryzow ane tak iem  hasłem  społeczeństw o zw raca się 
n a  -skrzypiących zaw iasach  litości, lub na  w ybuchow ym  m aterja le  
(zapału —  tw arzą  do w skazanego objektu , frapu jącego  w danej chw ili 
uw agę ogółu — i —  w pada w zachw yt n a  obstalunek. K ażdy fro n t 
jed n ak  m a au tom atyczn ie  i sw ój a —  fro n t, czyli plecy w raz z ich 
całkiem  n ieparlam en tarnym  parte rem  i to jest, niestety, złą stroną 
fro n tu  (Światow id jako  ideał fro n to w y ch  h ase ł daw no w yszedł z b ie ­
gu). Społeczeństw o w patrzone w błyszczący na  „froncie11 p u n k t za ­
p om ina  o... p lecach, za którem u pozostaje w iele ciekaw ych, u su n ię ­
ty ch  w cień  zagadnień. P o w sta ją  t. zw. „św iatłocien ie11, w k tó ry ch



w ylęgają się różne kom plikacje  „ fron tow ych" haseł. T ak  np. w sw o ­
im czasie podrzuciło  społecznością płci mięiszanej hasło: „F ron tem  
do bezrobocia"! —  więc m echanicznie, p lecam i do p racy . (W tym  
w łaśnie czasie w cieniu pleców zaharow anym  urzędniczynom  obcięto 
pobory  a eonto... —  bezrobocia!). N astępne hasło gryzące w am bicję 
narodow o-w odną uśw iadom ionej pod względem hom eopatji jednostki 
to: „F ron tem  do m orza" —  oburzone tern góry odpow iadają rów no­
w artościow ą siłą zgrom adzonych w m orzu  bałw anów  i —  jest po ­
wódź! —  D alej: hasło  „F ro n tem  do wsi" —  i pociągi podm iejskie, 
dom ykane ko lanem  przez za ła tanych  konduk to rów  za łam ują  się 
od ciężaru letników, dla k tórych się wieś zaczyna i kończy w p ro ­
m ien iu  k ilkudziesięciu  k ilom etrów  od dużego m iasta, a ilu stru je  się 
krów ką na traw ce, mleczkiem  nie podpłukanem  w odą; wieś to lud, roz­
radow any  faktem , że „ fro n t"  nań  patrzy , postro jony  w św iąteczne 
szm atk i; to barw ne ser je  różnych pseudo— wesel scenicznych, doży­
nek, lub odtańcow yw anych hucznie a buńczucznie krakow iaków  
na eksport. 'Na tern się kończy wieś, k tó rej napatrzyw szy  się dosyta 
i obdarzyw szy oklaskam i, zgodny fro n t zw raca się tw arzą  k u  n o ­
w ym  hasłom , pozw alając podziw iać swe podplecy tak  niedaw no 
jeszcze en tuzjastycznie oglądanem u objektow i.

Tym czasem  ta  szara, w łaściw a wieś, nie w abiąca barw nością  
życia, raczej odpychająca  ciężkim  zaduchem  nędzy od k tó re j niesie 
„d en a tu rk ą"  albo sacharyną , ci kresow i w ieśniacy przycupnięci za 
góram i, za lasam i —  niechże sobie radzą sami! Dostali nauczyciela 

na dokładkę do rozkoszy życia i tak  niech już sobie naw zajem  ubłękit- 
n ia ją  codzienny jego bieg. „F ro n t"  do ich perypety j nie dotrze, a jed ­
nak czy nie w artoby  było raz uczciw ie zajrzeć co się dzieje za 
chróścianym  płotem  „tutejszych" ludzi?

Nie chodzi m i tu  o „naczynie pow ażne" pełne n ieoczekiw anych 
m ożliwości —  czyli nauczyciela , on już rzew nie op łakał hasło: 
„F ron tem  do szkoły", k tó re podniosło kon tyngen t m ożliw ości p e d a ­
gogicznych o k ilka dziesiątków  głów w izbie szkolnej. On, biedny, 
wołał, że p rzy  czterdziestce w klasie nie da rady! —  fro n t m u p o k a­
zał, że i p rzy  osiem dziesiątce pociech ciągnie! —  jeszcze jak! —  taka 
w ieża z kości (zwłaszcza po osta tn im  p rzegrupow aniu  coraz łatw iej 
je zobaczyć) — w ytrzym a! —  jeszcze, ciągnąc wózek obow iązku na 
k tó ry  życzliw a dłoń „fro n tu "  wciąż now y ciężarek dociśnie — pośpie- 
w uje sobie ucieszną piosenkę: „Cierp, ciało, kiejś na pochodnię oś­
wiaty poleciało". Czasem się m ocniej nosem  podeprze: „keep smi- 
ling" — i ruszaj dalej!.



Chodzi w łaśnie o ten głów ny tow ar na wózku, k tó ry  według ku- 
kuryko-.patrjotyczn.ych haseł w abi się  szum nie „przyszłością n a ro ­
du ''. Jeśli ta przyszłość m a być wielką w czasie przyszłym  niechże sit; 
nią uczciwie zainteresuje teraźniejszość, niech nie zostaw ia sam otnie 
zadyszanego przy p racy  budzenia W ielkiej Polski na kresow ej wsi—  
nauczyciela.

U ty tułow any w ielkością zap leśniałych godności dw ór za w yso­
ko patrzy , żeby m óg ł dojrzeć u sw ych w ielkopańskich  stóp coś tam  
szamocącego się w codziennym  kieracie. To „coś" tym czasem  w pada 
na najdziksze pom ysły, dokonyw uje w prost cyrkow ych sztuk, żeby 
w patrzoną w siebie grom adę szkolną przekonać, że Polska napraw dę 
nie kończy się ani za tern karto flisk iem , z k tó rego  w czoraj w łaśnie 
w ykopyw ano ziem niaki, an i za tym  lasem , pod k tó ry  się bydło na 
paszę gna, a naw et, ho, ha! —  ciągnie się jeszcze porządny  kaw ał 
dalej za m iasteczko, z którego tato  co poniedziałek przywozi w y­
m arzoną i w ym iętą w w ozie bu łkę aż za pięć groszy! —  Nauczyciel 
w m aw ia w ytrw ale, posługując się całym  „ap ara tem " lekcyj i całym  
swoim autorytetem , dziecko doskonale „m askuje", że rozum ie i u d a­
je, że w ierzy w ten op isyw any ogrom  państw a Polskiego, odwzoro- 
w yw uje za nauczycielem  bez oddźw ięku uczuciow ego ziem ie p o l­
skie z m apy. której i dorosły człowiek, jeśli nigdy w życiu nie w yj­
rza ł poza granicę sw ojej okolicy, napew no nie rozum ie należycie —~ 
a cóż m ówić o dziecku? —  Jest ogrom na różnica m iędzy pozornem  
rozum ieniem  m apy  i op ieran iem  je j w iarogodności na przysłow io- 
wem „słowie honoru", a odczuwaniem  jej. — a dla dziecka wiejskiego, 
jak  dotychczas, m apa pozostanie zaw sze m ałym  arkuszem  pokolo­
row anego dziko pap ieru , w k tó ry m  według chęci nauczyciela i dla 
świętego spokoju  uzna ziemię, („też coś? —  żeby ziem ia zm ieściła się 
na tak im  kaw ałk u , jakaż ta Polska jest?"  —  skutek  rocznego k reśle ­
nia planów , m ierzenia, wycieczek „na najbliższym  terenie" i t. p. 
sztuczek pedagogicznych n akazanych  p rogram em ). N igdy „sym bo­
liczne" obrazy od gór do m orza n ie zastąp ią  się obrazam i odczutem i 
faktycznie, osobistem i w rażeniam i i w spom nieniam i, bo i skądże?— 
a to przecież tak ie  łatw e! Tylko gdyby odpow iednie czynniki chciały  
chcieć. O rganizu ją się przecież różne kolonje dla dzieci p ro le ta rja tu  
miejskiego, o k tó ry  się troszczą wszelakiego odcienia związki, stow a­
rzyszenia i p a r t je. a na straszliw y p ro le ta rja t wiejski, borykający  
się z nędzą za efektow nym  paraw anik iem  pięknego (z daleka) k a ­
w ałka w łasnego g ru n tu  —  nie zw raca się uw agi. A gdyby tak  dziatw ę



ze wsi kresow ych p rzeflancow ać na tydzień choćby do tak ich  kolo- 
n ij letn ich , gdyby ją  tam  zetknąć z żyw ym  k rak o w iak iem  i góralem  
i z ich p raw dziw ą gw arą, nie z tak ą  w ykoszlaw ioną w stereo ty p o ­
wych obchodach i kom edyjkach  (połączonych z niem i au tom atycz­
nie); gdyby tak dziecko z najzapad lejsze j wsi dotknęło  w łaśnem i 
oczami barw nych obrazów  ziemi polskiej, a ilością przew ędrow anych 
kilom etrów , choć z okna w agonu, zm ierzyło Jej wielkość. Jakżeby 
inaczej rozm aw iało z m apą!

O rgan izu ją  się w praw dzie w ycieczki szkolne, ale „do tykają"  
one tylko m ałą  garstką  w ybrańców  losu, k tó ra  w ypada aż do n a j­
bliższego, w iększego m iasta  o tym  sam ym  odcieniu regjonalnym , 
w k tó rym  przebyw a dziecko. To już nieźle, ale jeszcze nie dobrze. 
W yruszają  w św iat dzieci szkół wyżej zorganizow anych, lub dzieci 
zam ożniejsze, k tó re  m a ją  szanse życiowe zobaczenia kiedyś w iększej 
połaci k ra ju , a te z najdalszych  kątów ? —  z m ałych , p rzycupn iętych  
w iosek? —  Siedzą, jak  rośliny, k tó re  rosną, o k w ita ją  i g iną wciąż 
na tym  sam ym  k aw ałk u  ziemi.

O rganizują  się przecież ku  zabaw ieniu  dzieci m iędzy 30— 50 ro ­
kiem  życia „pociągi — niespodzianki", „cam pingów ki", „n a rto — 
Jbridg‘e“ i t. p. ostatn io  naw et kolej u rządziła  bezp ła tną  przew ózkę 
praw dziw ych dzieci w ciągu k ilk u n astu  dni. Czyby się nie dało tę 
inow ację zastosow ać w ostatn im  m iesiącu nauk i szkolnej, (druga 
połow a m aja  i pierw sza czerwca), kiedyby w łaśnie zgrupow ane 
jeszcze w szkole dzieci w iejskie m ogły skorzystać z tej „szalonej 
okazji" i może jedyny raz w życiu dotknąć tej osłuchanej w opo­
w iadan iach  W ielkiej P olsk i w łasnem i oczam i. T aka w ędrów ka m a­
łych ludków  w prow adziłaby w entylację do najzapadlejszych kątów. 
Nie wiem, czy tak  ruszona z m iejsca m łoda wieś pchnęłaby  za sobą 
„na nowe to ry  bry łę św iata" w n a jk ró tszym  czasie — w iem  zato, że 
nie w yrastałoby  z n iej o tłuku jące  się przez całe życie m iędzy  m ie j­
skim i „cw an iakam i"  przysłow iow e „Jasie  zielone ucho", że przeciąg 
pow stający  od tak ie j w ędrów ki p rzew ietrzy łby  w k ró tk im  czasie 
i w najgłębszych zak ątk ach  wsi p o k u tu jący  tu  wciąż jeszcze zaduch 
niew oli i że w reszcie —  na n a jk ró tszą  m etę obrazek: biedny, zaha- 
row any nauczyciel wiejski nie rozpoczynałby corocznie naw iązyw a­
nia „bezpośredniego k o n tak tu "  z p ierw szym  oddziałem  ak tu a ln ą  
i trag iczną pioisenką: „D ziad przem ów ił do obrazu"!.

Marja Ławrukiańcówna.



R E C E N Z J E .

Wiącek St., Wiwczaruk A,, Karpowicz A. — Praca w klasie pierwszej szko­
ły powszechnej. Przew odnik m etodyczny dla nauczycieli.

Wiącek St., Wiwczaruk A., Karpowicz A, Praca w klasie drugiej szkoły 
powszechnej. Przew odnik m etodyczny dla nauczycieli.

W  zw iązku z realizacją  now ych program ów  ukazało się już sporo wydaw 
niotw , z pośród k tórych gruntownościią opracow ania i rozm iaram i w yróżniają  się 
dwie książki W iącka St., Wiwczainuka i Karpowicza A., p. t. „Praca w klasie pierw­
szej szkoły powszechnej14 i „Praea w klasie drugiej szkoły powszechnej41. Jest to. 
w ydawnictw o G ebethnera i W olffa.

Już sam a m etryka tych książek świadczy, że autorzy  bardzo drobiazgow o i 
w nikliw ie postaw ione sobie zagadnienie opracow ali i dali Nnauczycielstwiu nietyl- 
ko  dokładną in terp re tac ję  p rogram u, ale i bardzo  cenny m aterja ł m etodyczny w 
odniesieniu do nauczania  w klasach  m łodszych.

K ażda z książek zaw iera w pierw szej części rozw ażania ogólne -o organiza­
cji p racy w klasach pierw szej i drugiej, opartej na  zasadzie koncen trac ji, jak o  n a j­
bardziej dostosow anej do nowych program ów . A utorzy w sposób jasny i zwięzły 
p rzedstaw iają  isto tę zasady koncen trac ji i uzasadniają , dlaczego zdecydowali się na 
oparcie pracy w klasach pierw szej i drugiej na  tej zasadzie, jako  form ie pośred­
niej między system em  przedm iotow ym  a nauczaniem  łąeznem.

W części drugiej, pośw ięconej zagadnieniom  praktycznym , znajdujem y przy ­
dział m aterja łu  naukow ego, do poszczególnych cykli, k tórych i w jednej i w d ru ­
giej książce znajdujem y po  10. Każdy z tych cykli ro zb ija ją  autorzy n a  ośrodki 
tygodniow ej pracy. Cykle w po jęciu  au to rów  są to  jak  .gdyby tem aty  naczelne, 
k tó re  przez pew ien okres czasu opracow uje się w klasie, p rzerab ia jąc  jed­
nocześnie i m ate rja ł program ow y z różnych przedm iotów  nauczania. D obór owych 
tem atów  naczelnych jest ściśle zw iązany ze zjaw iskam i zachodzącemu w przyrodzie, 
z pracą ludzi i uroczystościam i. Przytoczym y je z książki, pośw ięconej k lasie d ru ­
giej: I. Pow itanie szkoły, II. Rodzice nasi p racu ją  w  domu, w polu  i w lesie, a  my 
im pom agam y. III. Jesienne święta. IV. Szykujem y się do zimy. V. Idą święta. 
VI. Bo to  leraz straszna zima.. VII. W| m arcu, jak  w garncu. VIII. .Test już wiosna. 
IX. W m aju, jak  w gaju... X. Po. rocznej p racy . Każdy z cykli dzieli się n a  ośrodki 
p racy tygodniowej. Oto np. w cyklu III „Jesienne ś w i ę t a m a m y  następujące 
ośrodki tygodniowej p racy:

1 . O pracy d la innych.

2. Na cm entarzu. O zasłużonych Polakach.
3. Święto Niepodległości.

U kład części p rak tycznej (drugiej) książki jest następu jący : najp ierw  autorzy 
podają  charak terystykę p racy  szkolnej, zw iązanej z danym  tem atem ; w ykazują w 
sposób żywy i plastyczny, jak ą  m yślą przew odnią w inna być przepojona praca  w  
szkole w różnych okresach, pokryw ających  się według koncepcji au torów  z cy­
k lam i; następnie podają  przydział m aterja łu  naukow ego do danego cyklu.

Trzecim  punktem  jest najczęściej przydział m ate rja łu  naukow ego do posz­
czególnych ośrodków  tygodniow ych. W niektórych cyklach spotykam y naw et przy-



.•dział maiterjałów na poszczególne dnie i lekcje. Autorzy chcieli w ten sposób w yka- 
jzać, jak  należy organizow ać sobie pracę  w szkole i  jak  m ożna korzystać z ich 
(Przew odnika. P rzydział m aterja łu  jest zrobiony -starannie i pracow icie.

Częścią ostatn ią są w skazówki metodyczne, zw iązane z realizow aniem  zam ie­
rzonego m aterja łu  naukow ego na pew ien okres czasu i z występującemu tam  za­
gadnien iam i dydaktycznemu.

Od Redakcji: Dalsze recenzje i odpowiedzi Redakcji, z pow odu b rak u  m ie j­
sca , zamieścimy w num erze następnym .



„N A S Z A  KSIĘGARNIA** j
POSIADA NA SKŁADZIE I POLECA: f

i*
Podręczniki szkolne do wszystkich zakładów naukowych, mapy, globusy, l
dzieła pedagogiczne, książki dla dzieci i młodzieży, literaturę piękną, wy­
dawnictwa naukowe, portrety, obrazy historyczne i krajoznawcze, komedyjki 
dla dzieci i młodzieży, wszystkie ukazujące się w handlu księgarskim n o ­
wości, przyjmuje prenumeratę na pisma krajowe i zagraniczne, sprowadza 
na żądanie książki w obcych językach, posiada stale na składzie wszelkie 

urzędowe druki i świadectwa szkolne.

Bibljoteki szkolne otrzym ują od cen katalogow ych  10% ustęp stw a.
i

Katalogi i prospekty wysyłamy bezpłatnie.
Zamówienie P. T. Klijentów załatwiamy odwrotną pocztą.

N O W O Ś C I :

/ tnbroziewicz W., Sztandar szkolny ................................... zł. 2.80
Encyklopedja Wychowania —  zeszyt 7. Cena 1, zeszytu . . . „ 4.—

prenumerata roczna (10 zeszytów) . • „ 27.—
prenumerata półr. (5 zeszytów) . , 14.—

Gayówna D., Nauczanie przyrody żywej. Cz. I. Wskazówki do re­
alizowania progrrmów w kl. V szkoły powszechnej . . . .  1.70 

H oszowska Wł. Dr., Zajęcia praktyczne w zakresie kultury życia 
codziennego w szkole powszechnej.

Pierwszy szczebel p i o g r a m u .........................„ 3.—
K raw czyk M., Ćwiczenia cielesne w szkole powszechnej.  .

Realizacja nowego programu  ........................... „ 3.20
P atri A., Nauczyciel w wielkiem m i e ś c i e .........................................................„ 4.—

UMOWA WZNOWIONA zakupu na ordery  

Największy wybór modnej 

KONFEKCJI —  GALANTERII -  TRYKOTAŻY —  BIELIZNY

D/H. W. NOWICKI, Wilno, ul. Wielka 30.
Własna wytwórnia

gwarantów, modnego O B U W I A  i pantofli rannych.
Skład fabryczny:

kaloszy, śniegowców, wojłoków i t. d. s = =


